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O Muzeum Polskie w Gdyni 


Poznań, dnia 6. 9. 

Istniejące w Gdyni „Muzeum Miejskie” 
fest muzeum typu etnograficznego, posiada- 
jącym oprócz działu prehistorycznego kil- 
ka mniej lub więcej rozbudowanych dzia- 
łów kaszubskiego folkloru. Nie wchodząc 
w kwestię, już kilka lat temu poruszoną na 
> zjeździe delegatów Związku Muzeów w Pol 
sce, czy muzeum takie — miast w Gdyni — 
nie powinno było powstać w centrum ka- 
szubszczyzny sięgającej od Chojnic do Wej- 
herowa, więc w Kościerzynie lub w Kar- 
tuzach, stwierdzić wypada, że zarówno po- 
łożenie muzeum poza obrębem etnicznym 
właściwej kaszubszczyzny, jakoteż atmo- 
stera portowego i handlowego miasta uczy- 
niły z niego instytucję martwą. Ten stan 
rzeczy pogarsza poza tym fakt wyczerpa- 
nia się zabytków etnograficzno-muzelnych 
w regionie kaszubszczyzny, jak również 
ciasnota obecnych ubikacyj muzealnych, u- 
mieszczonych na drugim piętrze kamienicy 
czynszowej. 


Muzeum etnograficzne w Gdyni za-| 


wdzięcza (jak liczne inne muzea w Polsce) 
swe powstanie szerzącej się przed niedaw- 
nym czasem w całym kraju manii zakłada- 
nia muzeów regionalnych przez czynniki, 
które nie miały wglądu w biologiczną struk 
turę polskiego muzealnictwa, przez jedno- 
stki, które wprawdzie posiadały dużo en- 
tuzjazmu i inicjatywy, lecz za mało wiedzy 
fachowo muzealnej, Fałszywe te ambicje 
czynników urzędowych i jednostek, a przy 
tym brak wytycznych ogólnopolskiej poli- 
tyki muzealnej, przysporzyły w ten sposób, 
zarządom niektórych miast zbędne kłopo- 
ty finansowe. Lekceważenie zasadniczych 
warunków koniecznych dla powstania mu- 
zeów tj. rzeczywistej potrzeby muzealnej 
oraz klimatu kulturalnego, w którym mu- 
zea założone ad hoc mogą istnieć, rozwijać 
się i spełniać zadanie instytucji oświatowej, 
doprowadziło do tego, że niejedno muzeum 
w Polsce skazane jest dziś na suchotniczą 
wegetację, co sprzeczne jest z tendencjami 
nowoczesnej muzeologii. Koszta utrzyma- 
nia takiej instytucji stoją wtedy zazwyczaj 
w żadnym stosunku do ich pożyteczności, 
Do takich instytucyj należy również Mu- 
zeum Miejskie w Gdyni. Pozbawiona wszel- 
kiej żywotności na zewnątrz i nie budząca 
należytego zainteregowania ani u rodaków 
ani u obcokrajowców gdyńska instytucja 
muzealna wymaga najrychlejszego przeo- 
brażenia w instytucję oświatowo - propa- 
śandową, służącą interesom całej Polski. 

Czym być powinno „Muzeum Polskie" 
w Gdyni? 

Instytucją propagandową i wychowaw* 
cżą, służącą interesom polskiej kultury, 
polskiej polityki i polskiego handlu, wyra- 
zem walki Narodu Polskiego o lepsze ju- 
tro, żywym pomnikiem tężyzny polskiego 
ducha. 

Instytucja ta pozostając w ścisłym kon- 
takcie i przy współpracy z Instytutem Bał- 
tyckim w Gdyni, Towarzystwem Nauk i 
Sztuki w Gdańsku, Towarzystwem Nauko- 
wym w Toruniu i Akademią Umiejętności 
w Krakowie, powinna stać się instrumen- 
tem propagandowym i wychowawczym, i 
to w dwojakim kierunku: wobec przyby- 
szów z zagranicy i wobec autochtonów. 
Pierwszym należy unaocznić za pomocą 
eksponatów muzealnych, czym jest Polska 
dzisiejsza, drugim zaś uzmysłowić plastycz- 
nie wagę i znaczenie morza polskiego i 
portu dla Polski. 

Tak pomyślana instytucja muzealna za- 


pomaty jak: mapy, modele, zabytki, doku- 
menty itd., które służyć mogą jako mate- 
riał informacyjny i propagandowy. Nigdy 
nie powinien zagnieździć się w niej duch 
muzeologa, mumifikatora eksponatów mu- 
zealnych. 

Wreszcie instytucja ta powinna dążyć 
do tworzenia własnych funduszów, miano- 
wicie przez urządzanie wystaw o charakte- 
rze czysto komercjalnym. 

W oparciu o powyższe wywody należa- 
loby zmontować poszczególne działy „Mu- 
zeum Polskiego". 

Sala Reprezentacyjna: Polska 
pod kątem widzenia gospodarki i turystyki 
(dwie mapy Polski, pomnik twórcy Polski, 
Marszałka Józefa Piłsudskiego). W westi- 
bulu mogłoby się mieścić biuro informacyj- 
ne, zaopatrzone w materiały turystyczno- 
prapagandowe. 

Właściwe muzeum powinno się składać 

z dwóch działów głównych, każdy z nich z 
kilku sal. 
Dział Historyczny: Prehistoria 
wybrzeża, historia miast i osad w pasie 
nadmorskim, etnografia terenu kaszubskie- 
go i pasa nadmorskiego (rolnictwo i rybo- 
łóstwo), historyczne stosunki Polski z 
Gdańskiem, początki floty polskiej. 

Dział Nowoczesny: Historia m. 
Gdyni i portu, rozwój polskiej marynarki 
wojennej i handlowej, stosunki handlowe 
Polski ze światem, komunikacja śródlądo- 
wa i zamorska, znaczenie portu gdyńskiego 
i gdańskiego dla polskiego handlu i prze- 
mysłu, problem populacyjny w Polsce i e- 
migracja, polski problem kolonialny. Zmon- 


towanie tychże działów powinno nastąpić 
przy współpracy z właściwymi minister- 
stwami, z Urzędem Morskim oraz z Ligą 
Morską i Kolonialną. 

Wszystkie te działy wraz z westibulem re- 
prezentacyjnym powinny się mieścić w sa- 
lach parterowych gmachu muzealnego, o 
wybitnie reprezentacyjnym - wyglądzie. 
Drugie zaś piętro muzeum powinno być 
zarezerwowane dla wystaw bieżą- 
cych, zarówno z dziedziny sztuk plastycz 
nych (wystawy obrazów i przemysłu arty- 
stycznego, wystawy retrospektywne), jako 
też dla imprez i wystaw o charakterze han- 
dlowym, uwydatniających najwyższy po- 
ziom polskiej wytwórczości (np. meblar- 
stwo, tkactwo, ceramika, małe Targ: 
Gdyńskie). 

(Z biegiem czasu mogłaby tu powstać 
własna miejska galeria obrazów 
wzśl. inny stały dział muzeum np. dział 
Polonii Zagranicznej). 

Typ takiego muzeum, w ogól- 
nych rysach zakreślony, odpowiadałby, jak 
przypuszczać należy, bardziej potrzebom 
m. Gdyni, zarówno w chwili obecnej jak i 
w przyszłości, niż muzeum obecne, Mnie- 
mać należy również, że sfery gospodarcze 
i handlowe w kraju okażą więcej zrozumie- 
nia i zainteresowania dla instytucji muzeal- 
nej będącej zarazem instrumentem propa- 
gandowym, służącym interesom polskiego 
handlu, niż dla muzeum etnograficznego, 
będącego cmentarzyskiem zaginionej już 
niemal sztuki ludu kaszubskiego. 

Za powstaniem wielkiego muzeum w 
Gdyni, typu odrębnego od innych polskich 


muzeów, a posiadającego także inny 28e 
kres działania, przemawiają poza tym mo" 
menty polityczne: bliskość Gdańska, Oli- 
wy i Sopot, obfitujących w zabytki archi- 
tektury, muzea i inne atrakcje kulturalne 
i coraz większa frekwencja turystów zą- 
granicznych nad morzem polskim. Gdynia 
zaś nie posiada dotąd żadnej instytucji kul- 
turalno = oświatowej, w której przybysz, 
obcokrajowiec lub polski turysta spędzić 
mógłby chwile natchnienia, skupienia i od- 
poczynku duchowego. 


Do projektu uczonego poznańskiego, 
dr A. Brosiga, przypisujemy wielką wagę. 
Jest on jak na nasze warunki do pewnego 
stopnia rewolucyjny. Ale z drugiej strony 
nie ma w nim nic z pogoni za sensacją. 
Tezy jak i uzasadnienie wyłuszczone w 
artykule mają głęboką wymowę. Realizm 
rachunku możliwości dowodnie wskazuje, 
że dzieła tego dokonać nie tylko w rychłym 
czasie będzie można, ale należy. 

Wierzymy, że znajdzie on zrozumienie 
wśród tych, którym harmonijny rozwój 
Gdyni, zawsze leży na sercu. 

Miasto Gdynia, społeczeństwo Polskie, 
zainteresowane gałęzie naszego przemysłu, 
Liga Morska i Kolonialna, znajdą okazję do 
rozpatrzenia możliwości zrealizowania te* 
go projektu. 

Nie od rzeczy byłoby podnieść, że zrea- 
lizowanie projektu stworzenia „Muzeum 
Polskiego" w Gdyni godne jest włączenia 
go do programu prac „Naczelnego Komite- 
tu Uczczenia Pamięci Józefa Piłsudskiego”. 


Pan Prezydent na otwarciu 


międzynarodowej handlowej konferencji parlamentarnej 


Warszawa, 6. 9. (PAT). 


otwarte obrady międzynarodowej handlo- 
wej konferencji parlamentarnej. Sala ple- 
narnych obrad Sejmu przybrana flagami 
państw, biorących udział w konferencji, by- 
ła wypełniona przez członków  delegacyj 
zagranicznych, delegację polską i licznych 
posłów i senatorów. Na ławach rządowych 
zasiadł rząd z premierem gen. Sławoj-Skład 
kowskim na czele. W lożach zajęli miejsca 
przedstawiciele korpusu dyplomatycznego. 

Na krótko przed rozpoczęciem obrad 
przed śmach Sejmu przybył samochód Pre- 
zydenta Rżplitej. Na spotkanie Pana Pre- 
zydenta wyszedł prezes rady ministrów 
gen. Sławoj - Składkowski, a u wejścia do 


gmachu powitali Pana Prezydenta marsza-| dniczącego grupy polskiej gen. Gołuchow- 
Wczoraj o godz. 16 zostały oficjalnie | łek Sejmu Sławek i w zastępstwie niedys- 


ponowanego marszałka Senatu wicemarsza 
łek Wacław Makowski. 

W hallu sejmowym Pana Prezydenta R. 
P. powitało prezydium konferencji w oso- 
bach senatora Gołuchowskiego, p. Baie i 
prezesa konferencji hr. Enrico San Marti- 
no di Valperga. 

Kiedy Pan Prezydent wszedł na salę o- 
brad, wszyscy obecni powitali go przez po- 
wstanie. Pan Prezydent zasiadł na przygo- 
towanym dlań fotelu, mając za sobą po pra 
wej stronie marszałka Sejmu Walerego 
Sławka, po lewej zaś wicemarszałka Wa- 
cława Makowskiego, 

W prezydium po prawej stronie przewo- 


Natarcie na Hankou trwa 


Wejska chińskie wycofują się na Kuangsi 


. Tokio, 6. 9. (PAT). 

Żelazny pierścień wojsk japoń- 
skich koło Hankou zaciska się — 
stwierdza agencja Domei w ostatnim 
komunikacje z chińskiego frontu. Lot- 
nictwo japońskie stwierdziło, iż woj- 
ska chińskie wycofują się pospiesznie 
w kierunku Kuangsi (w południowo- 
wschodniej części prow. Hupeh), któ- 
ra jest pó, m punktem strategicz- 
nym na drodze górskiej prowadzącej 
z prowincji Anhuj ćo Hankou. Ko- 


wierać powinna wszelkiego rodzaju eks-llumna japońska nocnym natarciem wane 


zajęła miejscowości leżące w pobliżu 
Kuagsi, zagrażając wojskom chińskim 
przecięciem odwrotu. 

Inna kolumna japońska idąca na 
zachód ad Kiuan (prow. Anhuej) zbli- 
ża się do Kuszi ważnego punktu stra- 
tegicznego na drodze górskiej do Si- 
niang. 

Kolumny japońskie w dolinie rzeki 
Niebieskiej (Jangtse) walcząc z od- 
działami chińskimi, posuwają się w 
kierunku Tjan, które było bombardo- 
wane przez lotnictwo. 


skiego, który otworzył posiedzenie, zasiedli 
sekretarz generalny i założyciel konferen- 
cji Eugene Baie, płk. W. Crookchank i se- 
nator Hutten - Czapski. Po lewej stronie 
miejsca zajęli: przewodniczący konferencji 
hr. San Martino di Valperga i senatotka 
Jaroszewiczowa i senator Iwanowski, 

W chwilę po wejściu Pana Prezydenta 
na salę, zabrał głos przewodniczący pol» 
skiej grupy parlamentarnej senator Golu- 
chowski, witając przybyłe delegacje i wy» 
głaszając przemówienie, w którym poru- 
szył zagadnienia, stanowiące istotę zainte- 
resowań konferencji oraz zagadnienia spe- 
cjalne interesujące Polskę. 

W imieniu rządu zebranych powitał spra 
wujący obowiązki ministra przemysłu . han 
dlu podsekretarz stanu Sokołowski. Na- 
stępnie przemawiali przewodniczący dele- 
gacji francuskiej, b. minister i wiceprzewo- 
dniczący Izby deputowanych p. Leon Ba- 
rety, po nim zabrał głos sir Philipp Daw- 
son, przewodniczący Commercial Commitee 
parlamentu brytyjskiego, przewodniczący 
delegacji węgierskiej baron Baltasar Lang, 
przewodniczący stałego komitetu włoskie- 
go hr. Enrico San Martino di Valperga, 
przewodniczący delegacji japońskiej, czło- 
nek Izby panów hr. Itizo Goto i wreszcie 
przewodniczący grupy rumuńskiej b. mi- 
nister Saveanu. 

P. sen. Gołuchowski podziękował w 
krótkim przemówieniu mówcom, zamyka- 
jąc pierwsze plenarne posiedzenie konie- 
$ rencji 
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Częściowa mobilizacja we Francji 


Środa, dnia 7 września 1988 r, 


——— ——-— 


Uspakajający ton prasy francuskiej 


Paryż, 6. 9. (PAT). 

Wczoraj po południu agencja Havasa 
ogłosiła komunikat stwierdzający, że ze 
względu na wzmocnienie sił zbrojnych po 
stronie niemieckiej na północnej granicy 
Francji rząd francuski postanowił zasto- 
sować pewne środki bezpieczeństwa. W 
tym celu zarządzono powołanie do czyn- 
nej służby rezerwistów, celem uzupełnie- 
nia stanu liczebnego wojsk fortecznych na 
linii Maginota oraz cofnięto urlopy w ar- 
mii, Komunikat stwierdza, że zarządzenia 
te mają charakter środków zapobiegaw- 
ezych i że nie powinny one niepokoić o- 
pinii publicznej. 

, Zresztą sytuacja ogólna — kończy ko- 
giinikat Havasa — zdaje się iść w kierun- 
ku widocznego odprężenia. 

Wieczorowe dzienniki francuskie ogło- 
siły powyższy komunikat w formie uspo- 
kajającej opinię - publiczną. „Temps” i 
„Journal des Debats” zamieściły doniesie- 
nie Havasa na dalszych miejscach pod tytu- 


łami, które mówią o „zarządzeniach zmie- 
rzających do wzmocnienia bezpieczeństwa 
Francji”. 

„Petit Parisien” w wydaniu prowincjo- 
nalnym stwierdza, że zarządzenia francu- 
skie są odpowiedzią na zarządzenia niemie- 
ckie. W obecnym okresie — pisze dziennik 
— jest zwyczajem udzielanie szerokich ur- 
lopów żołnierzom armii czynnej, by mogli 
oni wziąć udział w robotach rolnych oraz 
powoływanie tylko niezbędnego minimum 
rezerwistów. Specjalna sytuacja zmusza w 
tym roku do odchylenia się od zwyczajów 
praktykowanych dotychczas przez francu- 
skie władze wojskowe. Dlatego też żołnie= 
rze i oficerowie armii czynnej, którzy Wy- 
jechali na urlopy zostali powołani z powro- 
tem na swoje posterunki. 

Chodzi o zarządzenia — kończy „Petit 
Parisien" — całkowicie normalne, którym 
rząd niemiecki nie może w żaden sposób 
się dziwić, a które wchodzą w zakres za4 
rządzeń ostrożności przewidzianych w da- 


nej dziedzinie. Nie mogą one zatem w ża- 
den sposób zaniepokoić opinii i mogą mieć 
tylko na celu przyczynienie się do utrzy- 


mania pokoju w myśl hasła „czujności”, 


rzuconego przez premiera Daladiera. 


BERLIN MA SILNE NERWY. 
Berlin, 6. 9. (PAT). 

Niemieckie koła polityczne przyjęły 
francuskie zarządzenia wojskowe z dużym 
spokojem. 

Niemcy, stwierdzają tutejsze czynniki 
kompetentne, mają na tyle silne nerwy 
i zdrowy rozsądek, że uważają przedłuże- 


nie manewrów francuskich i wciągnięcie do 
procesu przeszkoleniowego rezerwistów no 


wych roczników za fakt zupełnie natural- 
my i sprawę ściśle wewnętrzną swego za- 
chodniego sąsiada. Dziwnym tylko wydaje 
się, jeżeli łączy się zarządzenia francuskie 
z sytuacją międzynarodową, którą jeszcze 
przed paru dniami określano jako ulegającą 
dalszemu odprężeniu. 


„r. 208 


dyplomatów panuje przekonanie, że t. 
zw. „trzeci plan“ rozwiązania sprawy 
sudeckiej zostanie przez Niemcy od- 
rzucony. Tak należy rozumieć zupeł- 
ną jednomyślność, o jakiej mówił ko- 
munikat, ogłoszony 2 bm. po wizycie 
Henleina u kanclerza Hitlera, Ów 
plan przewiduje podział Czechosłowa* 
cji bez Rusi zakarpackiej na dwadzie+ 
ścia kilka żup z samorządem teryto- 
rialnym. Tylko w trzech żupach, a 
mianowicie: Eger, Czeska Lipa i Mo- 
rawski Schoenberg ludność niemiec- 
ka byłaby w absolutnej większości. 
Niemcy się na to nie godzą, stojąc na 
stanowisku „drugiego planu“ — pla- 
nu Henleina, domagającego się auto- 
nomii terytorialnej dla całego obszaru 
krajów korony św. Wacława — obsza« 
ru, na których przeważa ludność nie- 


miecką, 
007073 


Bluecher 


obejmie inne stanowisko? 
Paryż, 6. 9. (PAT). 

Agencja Fournier donosi z Londynu, że 
według informacyj, jakie nadeszły do stoli- 
cy W. Brytanii, marszałek Bluecher ma 
czasowo opuścić swe stanowisko naczelne- 
go dowódcy wojsk sowieckich na Dalekim 
Wschodzie i ma być mianowany naczelnym 
dowódcą wojsk, stacjonowanych na Ukrai- 
nie sowieckiej, Głównym zadaniem marsz. 


Kompromis niemożliwy? 
Niemcy obstają przy żądaniach karsbadzkich 


Bluechera na nowym stanowisku byłaby 
reorganizacja armii sowieckiej na Ukrainie. 


Berlin, 6. 9. (PAT). | memu celowi służyły także nieoficjalne roz [u prezydenta republiki, Komitet politycz- , 
Prasa niemiecka, komentując sytuację | mowy, jakie odbył w ostatnich dniach pre- | ny rady ministrów ustalił definitywnie wnio Spłonęło att oe 
„ 6. 9. j 


w Czechosłowacji, powraca obecnie pono- 
wnie do żądań karlsbadzkich  Henleina, 
stwierdzając zgodnie, że porozumienie mię- 
dzy Czechami a Niemcami sudeckimi jest 
możliwe wyłącznie na podstawie ośmiu 
punktów karlsbadzkich. 


Warunkiem przy tym powinno być wy- 
cofanie się z Sudetów wszystkich Czechów 
przybyłych . tam po roku 1918. Według 
dzienników: niemieckich Niemcy prowadzą 
walkę środkami legalnymi nie wojennymi, 
nie powinno się wobec tego obsadzać miej- 
scowości sudeckich załogami wojskowymi. 
Tego rodzaju zarządzenia, pisze „12 Uhr 
Blatt”, nie wyprowadzą Rzeszy z równo- 
wagi, gdyż w rozgrywce przeprowadzanej 
przemocą, potrzebni są dwaj partnerzy, a 
tego drugiego partnera brak. 

„Frankfurter Ztg,” zwraca uwagę na 
przemówienia, jakie wygłoszono podczas 
dożynek w Sudetach, w których zgodnie 
odrzucono zbrojne rozwiązanie konfliktu, 
oraz uznano konieczność obstawania przy 
8 punktach karlsbadzkich. Kompromisy są 
niemożliwe. 

Niemcy nie pragną wojny — woła par- 
tyjny „Angriff”, Wódz Niemiec chce jednak 
ażeby Niemcom sudeckim przyznać te sa- 
me prawa, które służą im, jako części wiel- 
kiego i dumnego narodu. 


Komunikat 
e rozmowach w Pradze 
Praga, 6. 9. (PAT). 
Wczoraj wieczorem został wydany na- 
stępujący komunikat urzędowy o posiedze- 
niu komitetu politycznego ministrów, któ- 
re odbyło się wczoraj pod przewodnictwem 
prezydenta Benesza: 


Prace rządu czechosłowackiego nad za- 
gadnieniami narodowościowymi były w o- 
stałnich czasach prowadzone według za- 
mierzeń, określonych w komunikacie z dn. 
17 sierpnia rb. o posiedzeniu przedstawi- 
cieli rządu z delegacją S. D. P., aby pomi- 
mó istniejących różnic znaleziony został 
wspólny pogląd na załatwienie problemu 
niemieckiego w Czechosłowacji. Temu sa- 


OOOO OE COZ 


Wzbiera Odra 
pod Wrocławiem 
Berlin, 6. 9. (PAT). 

Tetniejące od kilku dni na Śląsku niemie- 
ckim niebezpieczeństwo powodzi zwięk- 
szyło się w ciągu ostatnich 24 godzin. Po- 
ziom Odry pod Wrocławiem wzrósł z 6 do 
7 i pół metra. W paru miejscach zostały 
przerwane tamy powodziowe, powodując 
zalanie około 6 tys. morgów ziemi i około 
1500 domów. Znaczną część zwierzyny, w 
którą obfitowały te tereny została na sezon 
bieżący wyniszczona. Opady na Śląsku nie- 
mieckim trwają nadal, 


zydent republiki Benesz z przedstawicie- 
lami S, D, P. na wczorajszym posiedzeniu 


ski, które zostaną w najbliższym czasie po- 
dane do wiadomości S. D. P. 


Reichspurteitug 


Norymberga, 6. 9. 

Dziś rozpòczął się tu VI Reichs- 
parteitag od objęcia władzy przez 
Hitlera, Jest to ósmy kongres zwoła- 
ny do tego pięknego średniowieczne- 
go miasta francuskiego — a dziesiąly 
od założenia NSDAP. 

Utartym zwyczajem, od czasu prze- 


Na zdjęciu Hitler w chwili 


wrotu, Każdy z kongresów partyjnych 
ma własne zawołanie; a więc w roku 
1933 nazwano kongres „zwycięstwem 
wiary“; kongres w r. 1934, który odbył 
się wkrótce po stłumieniu rewolty 
Róhma, ochrzczono jako „triumf wo- 
li"; ponieważ wiosna 1935 przyniosła 
Niemcom powrót Saary oraz ustawy 
o dozbrojeniu i przymusowej służbie 
wojskowej — zjazd norymberski na- 
zwano owego roku „kongresem Wol- 
ności". W r. 1936 był „kongres hono- 
ru* — aluzja do zwolnionej z serwitu 
tów Nadrenii. Kongres z r. 1937 odbył 
się pod hasłem „pracy*. Między tym 
ostatnim a obecnym kongresem kanc- 
lerz Hitler przeprowadził włączenie 
Austrii do Rzeszy. W haśle Reichs- 
parteitagu z roku bieżącego ten hi- 
storyczny wypadek znajdzie niewąt- 
pliwie swoje echo — ale dowiemy się 
o tym dopiero dziś'z proklamacji kan- 
clerza Hitlera. 

Tegoroczny zjazd jest pierwszym 


w Norymberdze 


Kongresem wielkoniemieckim w tym 
sensie, że po raz pierwszy wezmą w 
nim udział jawnie Austriacy. Dotych 
czas maszerowali przed swoim wodzem 
jako anonimowa grupa „północno-za- 
chodnia* w ramach SA, ale tłum, wie- 
dząc o tym publicznym sekrecie, wi- 
tał ich okrzykami „Niech żyje Au- 


przybycia do Norymbergił 


stria!*. Tym razem oddział Austria- 
ków będzie szczególnie liczny. Z 600 
tys, członków różnych partyjnych for 
macji, zwołanych do Norymbergi, oko- 
ło 100 tys. przypada na „Ostmark“, 
Zjazd dyplomatów, zaproszonych 
gości zagranicznych oraz dziennika- 
rzy obcych jest również tego roku 
liczniejszy niż zwykle. Samych dzien- 
nikarzy zaproszonych jest tym razem 
około 250. Sprowadziła ich- tu- nie 
tyle chęć zrozumienia jaką rolę wy- 
chowawczą spełnia Ręichsparteitag w 
wewnętrznym życiu Trzeciej Rzeszy, 
ile ciekawość czy Hitler powie coś na 
temat sprawy sudeckiej. Mam wraże” 
nie, że spotka ich zawód. Ponieważ 
rokowania w tej sprawie są w toku, 
Hitler nie zajmie w tej sprawie żadne- 
go precyzyjnego stanowiska. Chyba, 
ż w Pradze padłyby w czasie tutejsze- 
go kongresu jakieś ważkie deklara- 


cje. 
Wśród licznie zebranych obcych 


Tajfun, który przeszedł nad centralną 
częścią Japonii, spowodował pożar miasta 
Hili pod Takoaka. Płomienie zniszczyły 
2000 domów. Wśród ludności jest bardzo 
wiele ofiar katastrofy. Tajfun trwa radal 
i kieruje się na północny wschód Japonii. 


Na widnokręgu 
politycznym 


Na Wołyń przybędzie w ciągu wrze” 
śnia szej Obozu Zjednoczenia: Narodowe- 
go, gen. Skwarczyński w związku z rocz- 
nicą powstania O. Z. N. na Wołyniu, któ 
ra przypada na dzień 19 września. 
dniu tym okręg wołyński O. Z. N. orga- 
nizuje w Łucku zjazd, w którym wezmą 
udział władze wszystkich komórek orga- 
nizacyjnych 0. Z. N. z terenu Wołynia 
oraz wybitniejsi członkowie organizacji. 
Przewidziany jest przyjazd ponad 1000 
osób. 

$ (] e 

W Tarnopolu odbyl ste pierwszy kan 
dydacki kurs Związku Młodej Polski, 
który objął nast. wykłady: Zjednocze- 
nie narodu, Wrogowie wewnętrzni, Na- 
rodowy ustrój gospodarczy, Odrodzenie 
ducha narodowego, Organizacja Z.M.P. 

Kurs zakończono uroczystym odebra- 
niem przyrzeczenia. Kursy będą się od- 
bywać co tydzień. z 

a 


Z inicjatywy oraz przy pomocy ma- 
terialnej Zrzeszenia Inteligencji Ludo- 
wej i Przyjaciół Wsi z początkiem tego 
roku szkolnego zostają uruchomione 
bursy dla młodzieży chłopskiej, studiu- 
jącej w miastach w Łodzi, Białymstoku 
i Piotrkowie. 

A 


F 
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Zjednoczenie Zawodowe Polskie (Z. 
Z. P.), które działało dotąd w poznań- 
skim, na Pomorzu i Śląsku, ostatnio roz 
wija działalność również na terenie b. 
Kongresówki. W tych dniach założono 
kilka oddziałów Z. Z. P. w Częstocho* 
wię 
. . Ld 
Wydział powiatowy odrzucił odwola- 
nie radnego z Nowego Miasta, piastują- 
cego mandat z ramienia P. P. S., Świ- 
niarskiego, który swego czasu publicznie 
pochwalił zbrodnię lubońską. Obecnie 
decyzją Wydziału uchwała rady miej- 
skiej, pozbawiająca mandatu p. Świniar 
skiego stała się prawomocną. 
Ld , 


= 

W niedzielę, dnia 11 września b. r. 
odbędzie się w Gdańsku „Dzień wycho- 
wania fizycznego młodzieży polskiej”. 
Po uroczystym nabożeństwie i defiladzie 
przed Komisarzem Generalnym R. P. p. 
min, Chodackim odbędą się zawody spor 
towe: Na „Dzień młodzieży polskiej” 


spodziewany jest przyjazd licznych 080- - 


bistości z kraji 


tek. Oto zarówno na Haiti, jak i w cen- 
tralnej Ameryce rosną w obfitości kak- 
tusy. Rośliny te posiadają bardzo dziwne 
właściwości i służą do przygotowywania 
trucizn, których działanie znane jest 
krajowcom. Wielowiekowa tradycja po- 
wcza ich szczegółowo, jak przygotować 
dekokt, który czyni tego, który go wypił 

osłusznym niewolnikiem bes myśli 
i wok. 

Ozarownik miesza tę truciznę do po- 
karmu danego człowieka. Trucizna ta 
nie ujawnia się we krwi i nawet po prze 
prowadzeniu dokładnych badań lekar- 
A nie ma sposobu wykrycia jej obec- 
ności, . 


Człowiek, który zażyje taką truciz- 
nę popada w letarg, który kończy się po 
8—4 dniach, ale wtedy następuje śmierć 
i rozkład ciała. O ile jednak ciało zosta- 
nie wykopane s grobu w ciągu 24 godzin 
— człowiek staje się „sombim”, bezdu- 
senym niewolnikiem, który posłusznie 
wykonywa wszelkie wyznaczone roboty 
bez sprzeciwu i bez wynagrodzenia. 


_ Nauka ma jednak klopotów jeszcze 
wiele innych prócz wykrycia, na osym 
polega ta osobliwa właściwość kaktu- 
sów. Istnieją bowiem na świecie, a więc 
i w Polsce, politycene „zombi“. Do ro- 
dzaju ich należą np. w Polsce wporczy- 
wi opozycjoniści endeccy. Ciekawą by- 
łoby sprawą wykryć, jakim to sposobem 
wodzowie ich robią bezdusznych wiewol- 


ników swego uporu, który każe im przez |zdobyć sobie wszystkich 


całe życie krzyczeć, że oni dźwigają Pol- 
ske, gdy stale po deiś dzień jak mogą tak 
kruszą moralne zdrowie Narodu, 
Ciekawi są ol polscy „sombi”. 
(mik). 


Polak burmistrzem Frysztatu 
Mor. Ostrawa, 6. 9, (PAT). 

We Frysztacie odbyły się wybory no- 
wego burmistrza. Burmistrzem wybrany 
został sekretarz Związku Polaków, Ga- 
briel Ogrocki, który otrzymał 21 głosów. 
Przectw kandydatowi polskiemu głosował 
wspólny blok partyj czeskich, komunistów 
i żydów. 


Środa, dnia 7 września 1988 g 


Warszawa, dnia 6. 9. (Iskra) 


Dziennik Ustaw z dnia 2 bm. przyniósł rozporządzenie ministra skarbu wy- 
dane w porozumieniu z ministrem rolnictwa i reform rolnych — o ustaleniu wy- 


” |sokości -opłaty od mąki i kaszy oraz o poborze tej opłaty. 


Wysokość opłaty na cele gospodarczo uzasadnionego kształtowania cen ar- 
tykułów rolniczych na rynku wewnętrznym od mąki, żytniej, pszennej i jęcz- 
miennej oraz od kaszy pszennej i jęczmiennej, ustala się na 3 zł od 100 kg. 

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 5 bm. 


Poznań, dnia 6. 9. 

Z dniem 5 września weszły w życie 
ustawa z dnia 5 sierpnia rb. o środkach 
finansowych na popieranie gospodarczo 
uzasadnionego kształtowania cen artyku- 
łów rolniczych. 

W związku z tym warto przypomnieć, 
że ustawa — wprowadzając opłaty od 
mąki i kaszy przeznaczonej na rynek we- 
wnętrzny — nakłada tak na rolników i 
młyny, jak i na hurtowników, detalistów 
i piekarzy pewne obowiązki, przestrzega- 


rzy, kupców czy rolników, 


A więc pamiętać należy o tym, łe z 
dniem 5 września każdy worek z mąką 


lub kaszą opuszczający młyn musi być 


zaopatrzony w etykietę. Etykiety te 
'|stwierdzające fakt uiszczenia opłaty wy- 


daje właściwy urząd skarbowy. 
Następnie, wszelkie zapasy mąki lub 
kaszy w hurtowniach, a u detalistów i w 
piekarniach powyżej 500 kg. podlegają w 
dniu 5 września zgłoszeniu w 2 jedno- 
brzmiących egzemplarzach w powiato- 


nie których leży zarówno w interesie do- |wych władzach administracji ogólnej, a 
bra publicznego, jak i samych młyna- Ina terenie Warszawy — również w urzę- 


Głos wybitnego ekonomisty 
o przyszłości ruchu spółdzielczego 


Wybitny ekonomista francuski prof. 
Georges Lasserre, zamieścił w tygodniku 
„Le Cooperateur” artykuł, w którym wy- 
powiada swoje poglądy na przyszłość ru 
chu spółdzielczego. Z artykułu tego przy 
taczamy ustępy najważniejsze. 

„Czyż idea spółdzielczości, tak prosta, 
tak sprawiedliwa nie powinna podbić i 
ekonomistów? 
Czyż nie przynosi ona właściwego i rea- 
listycznego rozwiązania tylu problemów 
ekonomicznych, jak np. zagadnienia 
przystosowania produkcji do spożycia, 
zagadnienia zysku, zagadnienia przewa- 
gi interesu ogólnego i tyłu innych?...* 

Pomimo tego, jak stwierdza autor, 
wielu ekonomistów zajmuje w stosunku 
do kooperacji stanowisko obojętne. „Je- 
éli się weżmie najbardziej rozpowszech- 
nione doktryny ekonomiczne — znajduje 
się w ich podstawach fundamentalne i 
niepoprawne błędy. U podstaw liberaliz- 
mu — iluzja, że ustrój oparty na pogoni 
za zyskiem w ramach wolnej konkurencji 
może osiągnąć równowagę stałą — pod- 
czas gdy pogoń za zyskiem właśnie pro- 


kurencji. U podstaw marksizmu — zu- 
pełnie fałszywa idea wartości zależnej 
od pracy i wiara w postępową paupery- 
zację proletariatu. Tymczasem żadnego 
podstawowego błędu tego rodzaju nie za 
rzucono kooperatyzmowi. Owszem, opie- 
ra się on znacznie lepiej krytyce nauki 
współczesnej, niż powyższe doktryny”. 
„Idea tak słuszna, jak idea spółdziel- 
czości powinna niewątpliwie w końcu za 
tryumfować, ponieważ jest ideą sprawie- 
dliwą i ponieważ wszystkie inne systemy 
ekonomiczne kolejno eksperymentowane 
zbankrutowały lub zbankrutują. Jeżeli 
wreszcie idea spółdzielcza nie zatryum- 
fuje — cywilizacja nieodwołalnie popeł- 
ni w swym szaleństwie samobójstwo”. 
„W każdym razie nasze wysiłki nie 
pozostaną daremne. Jestem przekona- 
ny, że w przyszłości historia będzie przy 
wiązywała nie mniej wagi w studiach 
nad naszą epoką do głośn. wyczynów nie 
których wielkich osobistości, niż do ci- 
chych i skromnych wysiłków pionierów 
spółdzielczości, budujących z wysiłkiem 
pośród chaosu gospodarkę rozsądku i 


wadzi do monopolizmu i zniszczenia kon ! braterstwa”. 
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GŁOSY I 


Socjalistyczne ghetto 
Polemizując z „Robotnikiem* „Kurier 
Poranny” stwierdza zahamowanie ideowe- 
go rozwoju P. P, $. 


„P. P. S. stanęło na gruncie demokracji 
parlamentarnej i liberalnej z wieku XIX į 
nie może zrobić kroku naprzód. Jest to 
dziś stronnictwo, które w poglądach choć- 
by na ustrój bardziej jest liberalne (typu 
burżuazji liberalnej), niż socjalistyczne, czy 
socjalne. I właśnie liberalistyczne skłonno- 
ści P. P, S. są główną podstawą jej opozycji. 

Objaw tego skostnienia jest tym bardziej 
zdumiewający i niepokojący, że w innych 
krajach socjalizm poczynił wielkie oraz in- 
teresujące postępy w rozwoju swej myśli. 
I tak np. poglądy p. Spaaka, młodego prze- 
wódcy socjalizmu belgijskiego, a zarazem 
premiera i ministra spraw zagranicznych 
Belgii, choćby na zagadnienia ustrojowe i 
metody rządzenia (rządy autorytatywne, 
zjednoczone narodowe, zdegradowanie idei 
walki klas) są znacznie bliższe nas pzze- 
konaniom, niż poglądom „Robotnika”. 


Niewątpliwie P. P. S, jest partią w swej 
istocie konserwatywną. Ciągle jeszcze tkwi 
w epoce przedwojennej, A życie idzie na- 
przód — bardzo szybko. 


Cztery fronty 

Ostatni numer „Kroniki Polski i Świa- 
ła” przyniósł oryginalną „mapę polityczną 
Polski”, na której znajdujemy cztery „tron- 
ty” polityczne. Jest to jak pisze „Kronika” 
— próba dania czytelnikowi schematycz- 
nego obrazu obecnych sił politycznych w 
Polsce i kierunków działania. 

Lewą część mapy zajmuje „front ludo- 
wy”. 

„Jest on — pisze „Kronika”* — zbudo- 
wany z zachowaniem wszelkich zasad stra- 
tegii. Składa się z dwóch linij: armii wal- 
ozącej w poli i tyłów, za którymi mieści się 


ODGŁOSY 


wództwo. („Wielki Wschód”). 

Pierwsza linia, nosząca nazwę Frontu 
Demokratycznego, to PPS, i jej związki za- 
wodowe, do których „doszlusowała” t. zw. 
Centralna Komisja Porozumiewawcza, o- 
bejmująca kilka  organizacyj urzędników 
państwowych, samorządowych i pry- 
watnych. „Wodzem” tych  radykalizu- 
jących urzędników jest p. Józefkowicz, o- 
koło którego grupują się przywódcy po- 
szczególnych związków. 

Na prawem skrzydle pierwszej linii „Frontu 
Ludowego” znajdują się demokraci pod wo- 
dzą płk. Grzędzińskiego, pełniącego służbę 
łącznikową wobec innych malkontentów z 
dawnego BBWR. a więc do lewicy legio- 
nowej i pułkowników. 

Tyły „Frontu Ludowego" to komunizujące 
związki zawodowe, Komunistyczna Partia 
Polski (obecnie w dekompozycji) i żydzi. 
Nie ulega już dzisiaj wątpliwości, że wszys- 
cy żydzi: ortodoksi, sjoniści, folkiści i so- 
cjaliści (Bund, Poalej - Sjon) poprą przy 
wyborach Front Ludowy”. 

Przeciwną stronę mapy zajmuje „front 

narodowy” 


„złożony z trzech części, nie podlegających 
wspólnemu dowództwu, a nadto poróżnio- 
nych między sobą. Ostrze tego klina zwró- 
cone jest przeciw Frontowi Ludowemu, co 
odpowiada nastawieniu politycznemu za- 
równo Stronnictwa Narodowego, jak „Ozo- 
nu” i grupy O. N. R. „ABC”, Poza tym je- 
dnak trzy te ugrupowania walczą ze sobą, 
a więc nie są frontem w znaczeniu strate- 
gicznym. Jest to front raczej ideowy, i to 
narazie jeszcze nieskrystalizowany. 


tego frontu prowadzą ciężkie walki na flan- 
kach: Stronnictwo Narodowe ze Stronnic- 


Między tymi wrogimi frontami 

„ciągnie się prostopadły do nich front W. 
W. złożony ze Stronnictwa Ludowego i 
Str. Pracy, Przy tym centrowym położeniu 
front ten nie gra bynajmniej roli łącznika, 
ale zachowuje narazie samodzielność z pe- 
wnym nachyleniem w lewą stronę. Mogą 
one być samodzielne, jak długo nie ma pe- 
wnej demokracji, W ustroju parlamentar- 
nym Centrum musi przechylić się na jedną 
lub drugą stronę”. 


Front czwarty pułk. Sławka 


„w enuncjacjach niektórych przywódców 
ma zabarwienie narodowe i katolickie, je- 
dnak w istocie rzeczy ma on w chwili obec- 
nej znacznie bliższe i przyjaźniejsze kontak- 
ty z lewicą, niż z prawicą, a sprawia to 
fakt, że ośrodkiem tego frontu są resztki 
BBWR., stokroć milszego lewicy od „Ozo- 
nu”, 
Zdaniem  „Kroniki” 
frontu 


„stara się okrążyć „Ozon* i albo go. znisz- 
czyć, albo wziąć do niewoli i wcielić w swo- 
je szeregi, aby skolei uderzyć na Str. Na- 
rodowe i ludowców. Główne siły frontu płk. 
Sławka stoją narazie w rezerwie, Manewr 
okrążający zlecony został małym ruchliwym 
grupom, którymi są „Falanga”, „Jutro Pra- 
cv" i wileńska konserwa, nazwaną przez nas 
żartobliwie „jazdą tatarską Mackiewicza”. 
Trzy te grupy zachodzą na tyły Frontu Na- 
rodowego, skąd wprawdzie nie mogą wy- 
konać poważniejszego ataku, ale w każdym 
razie niepokoją ten front, aby go zmusić do 
uległości, lub przynajmniej do porozumie- 
nia z frontem płk. Sławka”. 


Kończąc swoje bądź co bądź interesu- 


dowództwo tego 


Poza | jące rozważania „strategiczne” „Kronika” 
różnicami wewnętrznymi obydwa skrzydła | twierdzi, 


że planem pułk. Sławka jest po- 
wrót na linię podziału z 1935 r. i opartego 


twem Ludowym i Stronnictwem Pracy, a | 14 niej systemu rządów. 


„Ozon”* z tworzącym się obecnie frontem 
płk. Sławka”. 


Nieprawdopodobne. Powrót do linii po- 
działu z r. 1935 jest z wielu względów nie- 


„Front ludowy” — konkluduje „Kroni- | możliwy — i pułk. Sławek chyba zdaje so- 
ka” — ma nad „frontem narodowym” prze-| bie sprawę z tego. Personalia grają w Pol- 
wagę dyscypliny wewnętrznej i tej, że cie-[ sce wielką rolę, ale nie tak wielką, jaką 


szy się pokojem a nawet sympatiami v są-| przypisuje im „Kronika”, 


główna kwatera lub inaczej — naczelne do- siadów z prawej i lewej strony. 


Rozstrzygające 
znaczenie mają idee i prośramy, 


platy od mąki i kasz 


dach skarbowych. Na podstawie takiego 
właśnie zgłoszenia zapasy te mogą być 
sprzedawane bez uiszczenia opłaty. Je- 
dnakże, jeśli zapasy do końca września 
nie miałyby być ostatecznie rozsprzeda- 
ne, muszą być zaopatrzone w przepisowe 
— bezpłatne etykiety. 

Rolnicy — producenci i pracownicy 
rolni pamiętać winni o tym, że p 
zboża na ich własne potrzeby, czyli jak 
to określa ustawa — przemiał gospodar- 
czy — odbywać się może jedynie na pod- 
stawie imiennych kart kontroli. Karty 
te wydawane będą rolnikom i pracowni- 
kom rolnym za opłatą 10 gr. przez soł- 
tysa lub zarząd gminy. Będą one wyda- 
wane jednorazowo na cały rok gospodar- 
czy lub też na poszczególne partie zbo- 
ża. Dopiero na podstawie takiej karty rol 
nik lub pracownik rolny będzie mógł 
arie w młynie zboże bez uiszczenia 0- 

aty. 

Wracając jeszcze do sklepów detali- 
cznych, właściciele ich winni pamiętać, 
że w myśl przepisów ustawy i rozporzą- 
dzenia wykonawczego, w sklepie może 
znajdować się tylko jeden otwarty worek 
mąki lub kaszy każdego gatunku, a zer- _ 
wane z worków etykiety i plomby należy 
przechowywać w celach kontroli przez 
dwa lata. 

Jeżeli już mówimy o kontroti, to wspo 
mnieć należy, że kontrola ta zwłaszcza w 
pierwszym okresie z konieczności musi 
być dość silna i obejmować będzie wszel- 
kie fazy obrotu produktami przemiału. 
Wszelkie wykroczenia będą surowo ka- 
rane, to też przepisów tych należy prze- 
strzegać jak najściślej, gdyż jak to już 
wyżej była mowa, leży to w interesie ca- 
łego gospodarstwa społecznego. 

W dniu 2 bm. ogłoszone już zostało 
rozporządzenie ministra skarbu, wydane 
w porozumieniu z ministrem rolnictwa, 
ustanawiające 3-złotową opłatę od 100 
kg. mąki lub kaszy, począwszy od dnia 5 
września. 

Jak wiadomo — ustawa o opłatach 
od mąki i kaszy nałożyła na ministra 
skarbu obowiązek wprowadzenia tej o= 
płaty w wypadku, gdy cena żyta na gieł- 
dzie warszawskiej w ciągu 20 kolejnych 
dni notowań giełdowych będzie niższa od 
20 zł. Jak wiemy, cena ta przez cały sier 
pień była na skutek wytworzonych wa- 
runków międzynarodowych niższa od te- 
go 20-złotowego poziomu. 

Ustanawiając zgodnie z poleceniem 
ustawy opłatę, rząd wprowadza ją zaraz 
z momentem wejścia w życie ustawy. 
Dla uniknięcia wszelkich jednak niepo- 
rozumień należy jeszcze raz podkreślić, 
że wprowadzenie opłaty od mąki i kaszy 
nie sprawi od razu, że cena zboża pój- 
dzie automatycznie w górę i osiągnie 
wyższy pożądany poziom. Nad tym trze- 
ba pracować systematycznie przez dłuż- 
szy czas. Opłaty od mąki i kaszy stwo- 
rzą fundusz, który uzupełni środki rzą- 
dowe i pozwoli na tę systematyczną pra- 
cę, której rezultaty zależeć będą nie tyl- 
ko od rządu, ale i od ustosunkowania się 
do realizacji ustawy całego społeczeń- 
stwa, a szczególnie społeczeństwa rolni- 
czego. 


Jak się dowiaduje agencja Kabel, w ro» 
ku bieżącym nie będzie awansów w szkol- 
nictwie do grupy V. Trzeba tu zaznaczyć, 
że na ten rok w budżecie szkolnictwa 
średniego uchwalono ponad 40 etatów w 
grupie V. W ostatnim roku były 22 etaty i 
kontyngent ten był wyczerpany w zupeł- 
ności. W tym roku mimo uchwalonego 
budżetu — awansów w tej grupie nie bę- 
dzie. 


Uposażenie nauczycieli 
szkół zawodowych 


Warszawa, dnia 6. 9. 

Rada Ministrów uchwaliła rozporządze- 
nie zmieniające dotychczasowe przepisy © 
uposażeniu tych nauczycieli niższych szkół 
zawodowych, którzy, oprócz normalnych . 
kwalifikacyj zawodowych, posiadają ukoń- 
czone studia wyższe względnie inne studia 
specjalne. Obecnie nauczyciele ci zrówna- 
ni będą pod względem automatycznego a- 
wansu z nauczycielami publicznych szkół 
powszechnych ze studiami wyższymi lub 
specjalnymi. 


Jeżeli naród pols 


Środa, dnia” 7 września 1938 r. 


ki bedzie karny 


geopolityczne położenie Polski będzie dobre 


Poznań, dnia 6. 9. 

Pospolicie jeszcze dzisiaj uważa się, że 
kiepskie warunki geopolityczne jakiegoś 
państwa uniemożliwiają mu obronę i są 
przyczyną jego słabości odpornej. Od wie- 
ków całych pogląd taki uznawano w Pol- 
sce, a jeszcze i dzisiaj z tego powodu róż- 
ni ludzie, nie tylko prostaczkowie inteli- 
gentni, uważają nasze położenie geopoli- 
tyczne za fatalne. Są to pesymiści. 

'Pogląd ten już w roku 1595 wyraził pol- 
ski statysta Piotr Grabowski w okreśieniu: 
„Gdy inne państwa są obronne wodą, ma- 
ją porty warowne, góry niedostępne, my 
nic... Zewsząd do Polaków pola i drogi nie- 
przyjacielowi wyborne, przestronne". 

‘Z takimi twierdzeniami rozprawia się 
docent U. J. P. Bolesław Olszewicz na ła- 
mach „Kuriera Porannego" w artykule 
„Nie góry ani rzeki bronią dzisiaj granic 
państwa”. 

Dzisiaj spór co do  „przejściowości” 
Polski należy do przeszłości, Błędność ta- 
kiego twierdzenia polega na tym, że brało 
się pod uwagę tylko dwa czynniki: poło- 
żenie geograficzne i rzeźbę kraju. Nie zo- 
stały natomiast uwzględnione: obszar pań- 
stwa, jego kształt, gleba, bogactwa kopal- 
niane, hydrografia, klimat, zalesienie, a 
także stosunki narodowościowe, wyznanio- 
we, gospodarcze i kulturalne. Jeżeli wa- 
runki geopolityczne Polski według starego 
sprawdzianu uważa się za ciężkie, to za- 
stanowić się należy czy słusznie w całości. 

Twierdzi się, że Polska położona mię- 
dzy Zachodem a Wschodem narażona była 

i jest jako pole walki między dwoma 
światami. Ale przecież podobnie „przejścio 
Wwe" są i inne kraje europejskie i poza eu- 

ropejskie: Belgia, Francja, Włochy pół- 
nocne, Jugosławia i t. d- Niebezpieczeń- 
stwo tego rodzaju grozi wszędzie. Nie zra- 
ża ono ludzi dzielnych ani narodów dziel- 
nych. 

Rolnik włoski — pisze Olszewicz — u- 
prawia ziemię na stokach Wezuwiusza, 
mimo gróżącego w razie wybuchu wulkanu 
wylewu lawy, a Japończycy pracują na te- 
renach stale przez trzęsienie ziemi zagro- 
żonych. Sprawę terenów na niebezpieczeń- 
stwa wojenne narażonych przedstawił świe 
tnie znakomity geograf polski, Egeniusz 
Romer: „Wojny idą szlakami — pisał — i 
to najżywszymi, najbujniejszymi szlakami 
naturalnymi. Wojny ciąśną tam, gdzie ży- 
cie tętni najżwawiej... Wojny są przywiąza- 
rie do naturalnych dziedzin drożnych. do 
wielkich naturalnych pasażów i węzłów 
drogowych, a więc do dziedzin z takimi ce- 
chami, które je kwalifikują jako ziemię — 
fundament państwa”. Nie biorą tego więc 
pesymiści pod uwagę, że centralne położe- 
nie Polski na przecięciu dróg z zachodu na 
wschód i z południa na północ ma bardzo 
wiele cech dodatnich, rokujących wspania- 
łe na przyszłość dla Polski perspektywy. 

Nie tylko naturalne granice bronią. 
Przecież Polska jest szóstym eo do obsza- 
ru państwem w Europie, W gorszej sytua- 
cji są państwa mniejsze, graniczące z wiel- 
kimi mocarstwami. Wgłębienia graniczne są 
równie niebezpieczne dla sąsiada jak i da- 
nego państwa. Trudno wyobrazić sobie 
krucjatę przeciwpolską wszystkich. Są 
przecież i sojusznicy. Olszewicz przyznaje 
jedno: 

Pesymiści mają rację, gdy twierdzą, iż 
Polska jest państwem małomorskim, posia- 
dającym tylko 140 kilometrów wybrzeża 
morskiego i zaledwie 15 proc. powierzchni 
w odległości 200 i mniej kilometrów od 


niegdyś Wilhelma Zdobywcy od podboju 
Anglii, ani Włochów w czasach nowszych 
od zdobycia Trypolitanii na Turkach (1911 
r.). Ataki lotnicze grożą Londynowi w nie- 
mniejszym stopniu jak i Warszawie. Do- 
godna była według poglądów dawniejszych 
granica rzeczna, ulubiona granica dyploma- 
tów, choć rzeki raczej łączą niż dzielą i 
największe z nich nawet forsowano od da- 
wna. Nie są również przeszkodą i nie były 
nią nigdy góry. Przekraczały je nieraz ar- 
mie nieprzyjacielskie (Hannibala, Pizarra, 
Napoleona) ; w ezasach najnowszych opa- 
nowali i podbili Włosi prawdziwą twierdzę 
górską, jaką jest Abisynia. Wartość obron- 
na gór nie wypływa ani z ich wysokości a- 
ni ze stromych stoków, lecz z faktu, iż są 
one strefą słabiej zaludnioną i mniej pod 
względem komunikacyjnym . dostępną od 
obszarów sąsiednich, że są w całości lub 
częściowo bezludne. Te pustkowia, obsza- 
ry bezludne lub bardzo słabo zaludnione w 
postaci puszcz lub bagien były i są najlep- 
szymi jeszcze przeszkodami od tych granic 
naturalnych. Takie strefy oddzielały nie- 
gdyś państwa od siebie; obeonie przeważ- 
nie, a przynajmniej w krajach europejskich 
zanikają. Otóż właśnie Polska ma na wscho 
dzie odcinki granic tego rodzaju. 

Państwa nowoczesne stykają się liniami 


granicznymi tylko pod względem prawnym, 
właściwie zaś mniej lub więcej szerokimi 
strefami granicznymi. Od warunków geo- 
graficznych tych stref, nie od przebiegu sa- 
mych linij granicznych, zależy wartość o- 
bronna granic państwa. Tutaj jeden przy- 
kład aktualny. Granice Niemiec i Czecho- 
Słowacji, choć naturalne, górskie, są dla 
Czecho-Słowacji niebezpieczne, gdyż więk- 
szość ludności strefy pogranicznej stano- 
wią Niemcy, mający irredentystyczne ten- 
dencje. 

Można by przytoczyć szereg innych je- 
szcze argumentów przeciw poglądom pesy- 
mistów, podane jednak wyżej wystarczą. 

Ostateczne konkluzje, jakie z powyż- 
szego wyciągnąć można, byłyby więc na- 
stępujące: 

Skrajny determinizm, który wszystko 
radby sprowadzić do decydującego wpływu 
czynników geograficznych i tutaj nie wy- 
trzymuje krytyki. Trudno wprawdzie nie 
uznać wagi tych czynników, ale przeceniać 
ich nie należy. Ani charakter granic, ani 
budowa pionowa kraju, ani inne czynniki 
nie mogą przesądzać z góry o losach kraju; 
po stokroć ważniejszymi od nich czynnika- 


‘mi są: wartość państwa i spoistość jego lu- 


dności. Dawna Rzplita upadła nie dlatego, 
że natura kraju predestynowała jej zgubę, 
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lecz dlatego, że nawet w chwilach najgroź- 
niejszego niebezpieczeństwa nie umiano się 
zdobyć na należyty wysiłek — na stworze- 
nie silnej armii. 

Płyną stąd pewne wnioski i na dziś. W 
pełnej dynamizmu Europie powojennej, w 
dobie niesłychanego tempa życia politycz- 
nego, nie ma na naszym kontynencie miej- 
sca dla narodów biernych, leniwych, zaco- 
fanych oraz rozproszkowanych na grupy i 
grupki, 

Nie ma w niej miejsca dla państw, któ- 
re pożerane są przez wewnętrzne walki 
polityczne i społeczne, szczególniej gdy 
państwa te, jak Polska, stanowią ważny 
czynnik równowagi europejskiej. Odrodzo- 
na Polska w swych granicach dzisiejszych 
może, mimo swego położenia, stać się po- 
tęgą, o ile główny gospodarz kraju — na- 
ród polski, będzie karny, należycie zorga- 
nizowany i uzbrojony. Naród polski może 
się wówczas o los swego terytorium pań- 
stwowego nie obawiać. Co się zaś tyczy 
możliwości powikłań wojennych, to zasad- 
niczo zawsze rozstrzygała dotąd o losach 
wojny wola zwycięstwa, wola wielkich wo- 
dzów — Bolesławów, Batorych, Sobieskich, 
Piłsudskich, a pod ich przewodem wola i 
ofiarność całego narodu, pełnego wiary w 
swą wielkość i siłę. Tak będzie niewątpli- 
wie i w przyszłości, W tym też znaczeniu 
miał rację wspomniany wyżej Grabowski, 
gdy kończąc swe wywody na temat poło- 
żenia Polski, pisał: „W samych rękach na- 
szych, w piersiach i gardłach naszych mu- 
micja nasza, to nasze góry, to nasze wody, 
to zamki, mury i wały polskie”, m. z. 


Kraj, którym rządzą kobiety 


Czterdziestolecie rządów królowej Wilhelminy 


Haga, we wrześniu. 

Holandia jest krajem rządzonym przez 
kobiety, Od 40-tu lat sprawuje tam władzę 
królowa Wilhelmina, a następczynią tronu 
jest jej córka księżniczka Juliana. Krajowi 
pod rządami kobiecymi, które są niejako 
symbolem wyrozumiałości i pokoju, powo- 

zi się dobrze. Holandia przywiązana jest 
głęboko do domu Orańskiego, z którego 
pochodzi królowa, i do jej osoby. O przy- 
wiązaniu tym świadczą uroczystości jubi- 
leuszowe, które rozpoczęły się z końcem 
ubiegłego miesiąca, aby uczcić 40-lecie rzą- 
dów królowej Wilhelminy. 

Stwierdzają wszyscy źgodnie, że królo- 
wa jest władczynią sumienną i gorliwą, że 
przestrzega pilnie konstytucji państwa, że 
odznacza się wielkim rozumem politycz- 
nym, na który składa się zarówno kobieca 


W 40-tą rocznicę odkrycia radu 


SZ wiwat: 


(UNION: 


có 
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morza. Dostęp do morza był zresztą í w| Do uczczenia 40-ej rocznicy odkrycia radu 


dawnej Polsce zawsze zły (przypomnijmy | walki z rakiem, 


porohy na południu), Ale w przeciwień- 
stwie do dawnej Rzeczypospolitej społe- 
czeństwo doby obecnej nie odwraca się od 
morza, nie jest małomorskie, Przeciwnie, 
zrozumienie znaczenia morza jest coraz po- 


wszechniejsze i wysiłek Polski Odrodzo- 


(Korespondencja własna.) 
infuicja, jak prawdziwie męska inteligen- 
cja. Interesuje się żywo wszystkimi prze- 
jawami życia i działalności swojego narodu, 
a jej serce przejmuje się każdą niedolą i 
nędzą, y 

Pod rządami królowej Wilhelminy Ho- 
landia i jej kolonie miały okresy wielkiej 
pomyślności, przerywanej objawami kryzy- 
su, który dotknął rolnictwa, ogrodnictwa, 
mleczarstwa, chowu bydła, przemysłu przę- 
dzalniczego w samej Holandii, a w Indiach 
Holenderskich dał się we znaki uprawie 
cukru i innych produktów kolonialnych, co 
skolei spowodowało zastój kilkuletni w 
marynarce handlowej holenderskiej. 

Jednakowoż Holandia czyniła co mogła, 
aby walczyć z kryzysem i łagodzić jego na- 
stępstwa. Dokonano szeregu robót publicz- 
nych w olbrzymiej skali, które zwróciły na 


ENGO 


ł z okazji międzynarodowego tygodnia 


francuskie ministerstwo P oczt i Telegrafów wydało specjalny znaczek 


poświęcony znakomitej naszej roda czce, Marii Skłodowskiej Curie, 


Upiór telefonów londyńskich 


Jest nim niepodobna zresztą wcale do 


nej w tym kierunku słusznie napawa nas| upiora, bo  przystojna 20-letnia Gladys 


dumą. 


Johnson. Młoda miss urządziła sobie sport 


_ Ażeby określić wartość granic Polski, | z — telefonu. Wybierając jakąś „ofiarę" 
trzeba przypomnieć, że w geografii poli- | telefonuje do niej bez względu na porę dnia 
tycznej rozwiana już została fikcja grani-|i nocy — przy czym zazwyczaj ogranicza 
cy naturalnej utożsamianej dawniej z do-| się do nieprowadzenia konwersacji, powta- 
brą granicą. Na to. Olszewicz odpowiada: | rzając tylko w bardzo krótkich odstępach 

Za doskonałą granicę uważano dawniej| czasu wywoływanie danego numeru. Nie- 
morze, dziś wiemy, że morze nikogo nie | dalej jak w czerwcu młoda Angielka poz- 


obroniło i nie broni; nie powstrzymało ano | wana została przed sędziego, albowiem w 


ciągu dwóch dni niepokoiła swym telefo- 
nem pewnego pana, którego w ciągu 49 go- 
dzin wzywała przeszło 200 razy do aparatu 

Ostatnio „upiór telefonów" znów poja- 
wił się przed sądem, tym razem z powodu 
ataków telefonicznych, przeprowadzonych 
na szefa biura, w którym ekscentryczna 
miss pracowała. Był to — jak oświadczyła 
miss Gladys — z jednej strony akt zemsty 
za to, że szef „niesprawiedliwie” dał jej 
wymówienie. 


fen kraj uwagę całego świata. Należy do 
nich osuszenie Zuidersee, kanalizacja Ma- 
zy, budowa mostów na wielkich rzekach i 
autostrad, tworzenie nowych gałęzi prze- 
mysłu i t. d. 

W/ dziedzinie nauki i sztuki Holandia 
pod rządami królowej Wilhelminy poczy- 
niła wielkie postępy. Uczeni holenderscy; 
cieszący się światowym rozgłosem, doko- 
nali głośnych odkryć. Architekci budowali 
wygodne i higieniczne miasta robotnicze, 
miasta ogrody, a obok nich wspaniałe 
gmachy publiczne i prywatne pałace. 

Dzięki używaniu krótkich fal w telefo- 
nie bez drutu i dzięki handlowo - pasażer- 
skim liniom lotniczym komunikacja między 
Holandią a jej koloniami stała się szybsza 
i łatwiejsza, Wielki rozwój zaznacza się 
również w dziedzinie społecznej, w której 
obowiązuje 8-mio godzinny dzień pracy, u- 
bezpieczenia, płatne urlopy „pensje dla ro- 
botników na starość. 

Holandia, jak wiadomo nie wzięła u- 
działu militarnego w wojnie, ale odegrała 
w czasie niej wielką rolę humanitarną. 
Przyjęła na swoje terytorium wielką ilość 
zbiegów belgijskich ł francuskich z obsza- 
rów zajętych i zniszczonych przez wojnę. 
Udzielanie gościnności nieszczęśliwym, le- 
ży w tradycji holenderskiej, a pamiętny jest 
gest młodej wówczas królowej Wilhelminy, 
która wysłała okręt wojenny na spotkanie 
pokonanego w wojnie przez Anglików pre- 
zydenta Transwalu Kroiigera i ofiarowała 
mu gościnę w swoim kraju. 

Naród holenderski jest nawskroś indyt 
widualistyczny i rozmiłowany w swobodzi$ 
i wolności Przejawia się to w dziedzinik 
zarówno społecznej jak religijnej. W życiu 
politycznym Holandii występuje wielka i- 
lość partii politycznych, a na terenie reli- 
gijnym współżyje tam ze sobą wielka ilość 
wyznań i sekt. Łącznikiem między indywi- 
dualistycznymi Holendrami jest ich usposo- 
bienie pełne umiaru i rozwagi i jest nim 
również w wysokiej mierze Orański dom 
królewski, którego obecna przedstawiciel- 
ka królowa Wilhelmina obchodzi swój ju- 
bileusz wśród oznak powszechnej czci i 
przywiązania. 

Wielki film narodowy o historycznym 
podkładzie został stworzony dla uczczenia 
jubileuszu królowej. Autorem scenariusza 
jest pisarz holenderski Ben van Eysselsteyn 
funkcję reżysera zaś sprawował Francuz 
Henryk Greville. Film ten na premierze 
zdobył wielkie uznanie i będzie wyświetla- 
ny-we wszystkich kino-teatrach Holandii. 
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LIST ZE LWOWA 


Lwów, we wrześniu. 


Charakterystyczna sylwetka Lwowa 
£ Kopcem Unii Lubelskiej, kwadratową 
„basztą“ magistracką i pięknymi baroko 
wymi hełmami wież kościelnych, wzboga 
ciłą się o nową wieżę. Stary kościół Kla- 
rysek, leżący ongiś przed wiekami za 
murami bernardyńskich fortyfikacyj na 
Łyczakowie, później — w miarę rozrostu 
miasta — na t. zw. pl. Głowym, a obeo- 
nie na placu Biskupa Bandurskiego, ob- 
jęło w swe posiadanie duszpasterstwo 
wojskowe i poddało gruntownej przebu- 
dowie. Na fundamentach starej wieży, 
którą odkryto w zabudowaniach dawnej 
austriackiej dyrekcji ceł, wybudowano 
nową wieżę, przykrytą hełmem w pol- 
skim stylu kościelnym, t. zn. baroko- 


Plac Biskupa Bandurskiego, jak zre- 
sztą i cały Łyczaków, przedstawiający w 
tej chwili jedno wielkie rumowisko, peł- 
ne stosów cegieł, kostek granitowych i 
rozkopanej ziemi — przemienia się w 
szybkim tempie w nowoczesną dzielnicę. 
Odnowiony kościół Klarysek, wspaniały 
nowoczesny bruk na betonie, nowowzno- 
szone wielkie kamienice oraz zieleńce 
i przygotowywany puż w pracowni rzeź- 
biarskiej pomnik  złotoustego biskupa, 
głośnego orędownika Legionów  Piłsud- 
skiego — stworzą z tej części dzielnicy 
łyczakowskiej nową urbanistyczną atrak 
cję. Dla Lwowa będzie to tym większa 
atrakcją, że równocześnie z przebudową 
pl. Bandurskiego i ul. Łyczakowskiej zbu 
rzono gmach biura kablowego i odsłonię- 
to w ten sposób stare mury forteczne kla 
sztoru 00. Bernardynów. I znowu, jak 
ongiś przed wiekami, w stronę wylotu 
ul. Łyczakowskiej, a więc w kierunku od 
wiecznego szlaku najazdów barbarzyń- 
skich na Polskę, patrzeć będą — puste co 
prawda — oczodoły armatnich strzelnice 
Iwowskich  fortalicji, przypominające 
miastu jego wielką wojenną przeszłość. 

W tym młynie inwestycyjnym znika 
z widowni Lwowa tradycyjny Łyczaków. 
Dawne dworki i:domki tej dzielnicy oraz 
charakterystyczne typy. „baciarskie” tu- 
łają się jeszcze po „górnym Łyczakowie” 
i przenoszą się w stronę Lesienic, Krzy- 
wczy i Winnik. Lwów wielki i nowoczes- 
ny rozrasta się, wyciąga swe macki na 
wzgórza „„Longszanówki” i dawnych la- 
sów krzywczyckich, modernizuje się i 
przywdziewa nową szatę. 

Te porządki lwowskie nabierają szcze 
gólnie gorączkowego tempa w przede- 
dniu otwarcia Targów Wschodnich. 
Śródmieście przystraja się w galę chorą- 
gwianą, trzepocącą ną masztach zdob- 
nych stylizowanymi orłami. Schludniej, 
niż co dzień, zamiata się ulice, przed ho- 
telem Georgea pojawił się policjant, re- 
gulujący trochę wyższy, niż zazwyczaj, 
ruch kołowy. 

Ale Lwów tętni nie tylko inwestycja- 
mi i przedtargowymi przygotowaniami. 
Po prostu huczy w nim i życiem polity- 
cznym. 

Jak wiadomo, specjalnością . Mało- 
polski i Lwowa są Ukraińcy. Wprawdzie 
w charakterystycznej sylwetce Lwowa 
nie widać baniastych wież cerkiewnych, 
bo nawet siedziba metropolity Szeptyc- 
kiego, słynny św. Jur, takiej wschodniej 
„bani* nie posiada, szczycąc się piękną 
kopułą rokokową — ale za to Ukraińcy 
i Rusini robią od czasu do czasu ruch. 
Ostatnio taki ruch zrobił świętojurski 
władyka ks. metropolita Szeptycki, ogła- 
szając swój list pasterski w sprawie lik- 
widacji zbędnych cerkwi prawosław- 
nych na Chełmszczyźnie. 


Ks. metropolita układał swój list w 
Podlutem, w swej letniej rezydencji. Lim 
bowe ściany arcybiskupiego dworu oraz 
szum gorgańskich świerków i limb, ota- 
czających pałac metropolity cerkwi uni- 
ckiej, położony w malowniczym, górskim 
przełomie wartkiej rzeki Łomnicy — ca- 
ły ten majestat wspaniałej przyrody nie 
powstrzymał sędziwego metropolity od 
cierpkich, a najmniej z jego strony uza- 
sadnienych uwag pod adresem Polski 
i jej rządu. List został «skonfiskowany, 
ale dokoła niego i osoby Metropolity świę 
tojurskiego rozgorzała zawzięta polemika 
prasowa, polskie związki niepodległościo 
we we Lwowie uchwaliły w odpowiedzi 
ostre rezolucje. 

Polemika w prasie lwowskiej poto- 
czyła się w kierunku, wykazującym roz- 
politykowanie cerkwi grecko - katolic- 


kiej i jej kompletną nacjonalizację, Wy- 
pomniano ks. Metropolicie lekceważenie 
postanowień konkordatu, skoro urzędy 
parafialne używają pieczęci z napisem: 
„ukraiński urząd parafialny w... , nie 
dopuszczają do cerkwi Polaków wyzna- 
nia grecko - katolickiego, udowodniając 
w ten sposób, że cerkwia grecko - kato- 
licka zatraciła cechy kościoła powszech- 
nego. 

Znakomitym poparciem tych zarzu- 
tów w prasie polskiej pod adresem cer- 
kwi grecko - katolickiej był bardzo zna- 
mienny proces w Gródku Jagiellońskim. 
W miejscowości tej lwowski sąd okręgo- 
wy na sesji wyjazdowej rozpatrywał je- 
dną z bardzo licznych obecnie w Mało- 
polsce, rozpraw sądowych, w sprawie 
fałszowania nazwisk polskich w metry- 
kach przez księży grecko - katolickich. 

Oskarżonym w Gródku Jagielloń- 
skim był ks. Wasyl Pasławski, pro- 
boszcz grecko - katolicki w Uhercach 
Niezabitowskich, który w metrykach i wy 
ciągach metrykalnych zmieniał nazwiska 


polskie na ruskie, mianowicie: Gawroń- 
ski na Hawroński, a Chmiel na Chmil. 

W ciągu rozprawy wyszło na jaw, że 
grecko = katolicka kuria metropolitalna 
we Lwowie wydała w roku 1937 okólnik 
do wszystkich parafii pod liczbą 6189, w 
którym zalecono duchowieństwu, by w 
metrykach „prostowało” polskie brzmie- 
nie nazwisk na ukraińskie, Kuria gre- 
cko - katolicka stoi na stanowisku, że 
chodzi o przywrócenie tym nazwiskom 
dawnego brzmienia, jakie rzekomo zo- 
stało zmienione. 

Innego zdania w tej sprawie był sąd 
okręgowy, który skazał ks. Pasławskiego 
na łączną karę 7 miesięcy więzienia. 

Temperatura polityczna Lwowa, i tak 
zazwyczaj gorąca, pod koniec sierpnia 
uległa gwałtownej zwyżce, spowodowa- 
nej na odmianę oryginalnym „listem pa- 
sterskim”. 

Ale cały ten problem wymaga osob- 
nego omówienia i „zasadniczego potrak- 
towania”, to też poświęcimy mu osobny 
„list ze Lwowa”, 


ORA Z ZERO RODK a EIA 


Wielkie manewry amerykańskie 


Pod Cheyenne w stanie Wyoming odbyły „się, manewry wojsk amerykańskich. Na 
zdjęciu: piechota w rynsztunku wojerrnym w czasie nocnego ataku, 


Ważne rozporządzenie 


dla ruchu budowlanego większych miast 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
zwolniło miasta wydzielone od obowiąz- 
ku stosowania przepisów  rozporządze- 
nia Rady Ministrów z dnia 29 kwietnia 
br, o przygotowaniu przeciwlotniczym 
i przeciwgazowym w dziedzinie budow- 
nictwa i regulacji osiedli. Rozporządze- 
nie to dotyczy obiektów, których plany zo 
stały zatwierdzone przed 15 maja br. 
Uchylone rozporządzenie miało. na celu 
zabezpieczenie ludności miejskiej narażo 
nej w pierwszym rzędzie na niebezpie- 
czeństwo w razie wojny. Podnosiło jed- 
nak w znacznym stopniu koszta budowy. 
Mówiło np. o specjalnej budowie żel-be- 


tonowej, o głębokości fundamentów, sta- 
lowej konstrukcji dachów a przy więk- 
szych budowlach o schronach przeciwlot- 
niczo - gazowych. Nie pozostało to bez 
wpływów na zahamowanie ruchu budow 
lanego. Wiele parcel np. stało się zupeł- 
nie niezdatnych dla celów. budowlanych, 
wobec wymogów rozporządzenia, jakkol- 
wiek stanąć na nich miały już w najbliż- 
szej przyszłości domy mieszkalne. Tak 
więc rozporządzenie ostatnie Min. spraw 
wewn., dezawuujące częściowo przepisy 
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sferyczne zdobywane za pomocą sond. są 
dla Ameryki bardzo ważne, bówiem ist- 
nieją tam samoloty, kursujące na wys0- 
kości 9000 m. 

W Kalifornii buduje się ostatnio 8 
takich wysokościowych samolotów 0 sil- 
nikach ze sprężarkami. Osiągają one na 
wysokości 10.000 m. szybkość około 320 
mil na godzinę, czyli około 400 km. Każ- 
de 300 m. wzwyż, poczynając już od po- 
ziomu morza podnosi o 1 procent szyb- 
kość samolotu, o ile oczywiście silnik za- 
chowuje swoją moc. Na tak dużych wy- 
sokościach jak 10.000 m. wieją wiatry 
dochodzące do 200 km. na godzinę. Le- 
cąc z wiatrem nie odczuwa się nawet tej 
szybkości. 

Mjr. Stevens opowiada, że pilot Tom- 
menson z Canzas City leciał raz z wia- 
trem na tak znacznej wysokości i to w 
chmurach. Na skutek wyładowań atmos 
feryczn. radio tam działa nieraz wadli- 
wie, nie spostrzegł zupełnie, że już minął 
Nowy Jork i po przeleceniu 500 km., 
zorientował się, że jest nad pełnym Atlan 
tykiem. Zawrócił, ale ledwo mu wystar- 
czyło paliwa do brzegu. Na wysokości 
10.000 km. zdarzają się jeszcze chmury, 
wyżej już nie. 


Wiersze w heksametrze 


Pewnego dnia złożyła Góthemu wizytę 
młoda poetka weimarska Amalie von Imm- 
hoff. Przyniosła ona własny utwór epiczny, 
który mistrz czytał z wielką uwagą. 

„Moje dziecko, wiersze są wyborne!" 
— krzyknął Góthe zdumiony. „Kto cię u- 
czył pisać tak wybornym heksametrem?" 

Zdumienie to wprawiło młodą poetkę w 
niezmierne zakłopotanie, która po chwili 
milczenia oświadczyła mu zawstydzona, że 
nie wie, co to jest „heksametr”, 

Göthe, który był człowiekiem bardzo 
szczerym, opowiedział o tym wypadku licz- 
nym swoim znajomym podczas przyjęcia 
dodając: „I pomyśleć, że ja przez kilka lat 
napisałem zaledwie kilka dobrych wierszy 
w heksametrze, a ta mała, nie znając hek- 
sametru napisała bez błędu w rytmie cały 


utwór! 
——ał 


Włókno szklane 
w Japonii 


Włókno szklane, jako materiał zastępu 
jący bawełnę, azbest i gumę pojawić się ma 
niebawem na rynku japońskim i spełnić 
poważną rolę w przemyśle. To nowe włók- 
no składające się w 80 proc. z odpadków 
szkła, w 15 proc. z popiołu, soli sodowej i 
w 5 proc. z boraksu, glinki ałunowej i in- 
nych składników, charakteryzuje wielka 
lekkość i zdolność zachowania niezmien- 
nej temperatury, Poza tym materiał ten 
jest nieprzemakalny, nie ulega atakom pa- 
sorzytów ani gniciu. 

Nowe włókno szklane, farbowane jest 
obecnie przez japońskie przędzalnie ba- 
wełny i Huty Szklane Asahi. Produkcję te- 
go włókna podjąć mają także Huty Szlane 
Tokunga i kilka firm produkujących sztu- 
czne włókna. 


Bohater prerii — postrach bandytów 


R. M., przynosi wielką ulgę dla ruchu bu |* 


dowlanego w ogólności a właścicielom 


parcel w szczególności. 


Samoloty stratosieryczne 


Loty na wysokości 9000 metrów 


W Warszawie bawi aeronauta amery- | 
kański mjr. Stevens, zdobywca rekordu 
wysokości w stratosferze, Podczas, wizyty 
w Klubie Sprawozdawców Lotniczych 
mjr. Stevens udzielił dziennikarzom wie- 
lu interesujących wyjaśnień. 

M. in. mjr. Stevens zaznaczył, że zda 
niem amerykańskich inżynierów „Gwia- 
zda Polski“ jest największym balonem ja 
kim można startować do stratosfery. Je- 
szcze większy balon nie mógłby wogóle 
lądować, 

— Nawet, gdyby pólscy aeronauci 
wzbili się tak wysoko, że już wyżej do- 
tychczasowym. sprzętem wzbić się nie 
można, czego im życzę — powiada mjr. 
Stevens — i ustanowili rekord na razie 
nie do pobicia, to dalsze loty stratosfery- 
czne nie ustaną, chociażby miały docie- 
rać niżej. Przecież w tych lotach nie cho- 
dzi o rekordy, których dotychczas żaden 


z nas stratonautów nie utrzymał dłużej 
niż lat parę, 
stratosfery, a na to trzeba wielu lotów. 


— Ameryka nie może sobie pozwolić 
na luksus częstszych lotów do stratosfery 


jak co kilka lat, lot taki bowiem kosztuje 


dużo, około pół miliona, gdyż trzeba do 3 
startu wielką ilość żołnierzy, a za pomoc 


wojska płaci się w Stanach Zjednoczo- 
nych sporo. W Polsce, jak się dowiedzia- 


łem — wojsko spieszy z bezpłatną po- 


mocą, 


Natomiast w Ameryce niemal co- 


dziennie . wypuszcza się sondy z apara- 


ale o poznanie gruntowne 


tem radiowym, który nadaje na ziemię 
wszystkie potrzebne dane. Sondy te zno- 


szone wiatrem przeważnie giną w mo- f j 
rzu, ale już po nadaniu „via radio” od-|Tom Mix, popularny swego czasu artysta 
ekranowy, zawitał do Londynu wraz ze 


nośnych komunikatów o stanie pogody wym. Galiinym aiwkień_„Toni* ATO 
w górnych regionach, natężeniu wiatru, |Mix produkuje się obecnie w, teatmeykach 
nasyceniu wilgocią itp. Informacje atmo londyńskich, si 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nikogo, 

w walce na szable morduje w yes ni 

na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 

telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
niu bitwy ze Szwedami, pada również 
od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 

Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je- 

go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 

zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa- 

na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 

m ei magika, który daje jej napój 

miłosny, który zmusić ma do uległości 

Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie- 

nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 

umiera. Sobieski rusza samopas do 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza- 

ków, straszliwego Doroszenki. Sassa 

śpieszy mu z pomocą... | 
135) 

Wielki wezyr nie troszczył się więcej 
o Allarabę, który stał za nim ze skrzy- 
żowanymi na piersiach rękami i obser- 
wował go. Wszystkie zmysły wezyra za- 
jęte były widowiskiem. które miał przed 
oczyma, 

Klecząca bajadera nalała mu znowu 
kubek. Kara Mustafa smakował trunek 
coraz bardziej, wypił znowu. 

Tancerki zbliżyły się, uklękły i po- 
wiewały nań zasłonami. 

W tej chwili otworzyła się jedna ze 
ścian namiotu, Olśniewający blask, mo- 
gący współzawodniczyć z światłem słoń- 
ca, rozlał się po namiocie. W blasku tym 
ukazało się bóstwo, na cześć którego ob- 
chodzono te indyjską uroczystość, 

Kara Mustafa był w najlepszym hu- 
morze i z wielkim upodobaniem przypa- 
trywał się pięknemu, młodemu, uśmiech- 
niętemu bóstwu miłości. 

Nagle zgasło światło i Kama znikł, 

Wielki wezyr rozkazał kleczącym do- 
koła bajaderom, ażeby tańczyły dalej, a 
one chętnie uczyniły zadość jego życze- 
niu. 

Jednakowoż wino zaprawione narko- 
tykiem. zaczęło objawiać swój skutek, 
gdyż Kara Mustafa doznawał trudnego 
do pokonania zmęczenia i z trudnością 
oczy otwierał. Sądził, że trunek go o- 
rżeźwi., kazał więc podać sobie jeszcze 
jeden kubek i wypił jednym tchem. 

Wydało mu się, że muzyka, której 
dźwięki brzmiały dotychczas z cicha, 
zbliżyła się do niego i że każda z tań- 
czących bajader była otoczona kołem 
świetlnym. 

Allaraba stojąc nieruchomie za wiel- 
kim wezv' m obserwował go ciągle, 

Chwila decydująca zbliżała się. 

Wielki wezyr lada chwila odurzony 
{í pijany, nie mogący poruszyć się, miał 
upaść jak martwy na sofę. 

Plan indyjskiego kapłana był ryzy- 
kowny. 

Kara Mustafa nie domyślał się je- 
dnak jego zamiaru i grożącego niebez- 
pieczeństwa, Był w błogim upojeniu i 
zachwycał się tańcem bajader. 

Tymczasem w obozie zapanowała ci- 
sza. 
Kanclerz i jego towarzysz oświetleni 
blaskiem księżyca, powracali z pojedyn- 
ku do obozu. 

Rozstali się i poszli do swych namio- 


Tylko z namiotu indyjskiego kapła- 
na ciche dźwięki czarownej muzyki roz- 
brzmiewały wśród nocy. 

Tańczące bajadery okryły się zasło- 
nami i wyglądały na kształt białych po- 
sagów. przy niepewnym świetle wnętrza 
namiotu. 
| Wielki wezyr pasował się z senno- 
ścią i był jeszcze w stanie panować nad 
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Allaraba patrzył na to zdziwiony. 

Nagle jednak osłabł opór odurzonego 

Po krótkiej jeszcze walce ze snem, 
Kara Mustafa padł jak nieżywy na sofę. 


Uśmiech zadowolenia przebiegł twarz | góry 


kapłana. 

Na jego skinienie bajadery wybiegły 
cicho z namiotu, 

Allaraba przystąpił do sofy. 


Wielki wezyr leżał nie dając znaku 
życia z zamkniętymi oczami, 

Północ nadeszła, 

Kapłan indyjski podniósł ręce do 
W tej chwili zgasło blade urocze świa 
tło, które dotychczas oświetlało namiot. 

Głęboka, nieprzenikniona cisza pano- 
wała w namiocie indyjskiego kapłana, 


XXX 


Książę Aminow nie żyje 


Z niecierpliwością i trwogą oczekiwa- 
ła Sassa w swoim pałacu w Wiedniu po- 
wrotu księcia z pojedynku, 

Złe przeczucia wstrząsnęły jej duszą, 
opierała się jednak im jednakże i stara- 
ła się być odważną. 

Godziny upływały. Noc zapadała, 
długa, straszna noc dla niej, 

Niecierpliwość Sassy wzrosła do naj- 
wyższego stopnia, Pragnęła wiedzieć, co 
się stało, gdzie był jej małżonek, którego 
zdrada Paca mogła wydać w ręce nie- 
przyjaciół lub skrytobójców. 

Wzięła okrycie i w towarzystwie jed- 
nego sługi wyszła z pałacu. 

Przede wszystkim chciała się przeko 
nać, czy nie widać jeszcze powozu. Z 
wież na wałach przy księżycowej nocy, 
wzrok sięgał dosyć daleko. 

Pospieszyła ku bramie, którą książę 
i hrabia Thurn wieczorem wyjechali z 
miasta. i 

Przypadek chciał, że w bliskości wa- 
łów spotkała hr. Stahremberga, który 
konno objeżdżał fortyfikacje. 

Spostrzegłszy księżnę, zsiadł on z ko- 
nia i zbliżył się do niej. 

— Panie hrabio — rzekła Sassa do 
niego — mój małżonek jak panu wiado- 
mo. kilka godzin temu wyjechał z miasta 
Czy dotąd nie spostrzeżono powozu? 

Hrabia Stahremberg zauważywszy 
niepokój księżnej, odpowiedział z trudno- 
ścią wymawiając słowa: 

— Powóz lada chwilę stanie przed pa 
łacem księżnej pani. Doniesiono mi, że 
przejechał już bramę. 

— Powóz jest już w mieście? Gdzież 
więc pojechał? — zapytała Sassa w naj- 
większej trwodze — gdyby jechał do pa- 
łacu, musiałabym go spotkać! 

— Jeżeli księżna pani pozwoli, od- 
prowadzę panią do pałacu — odpowie- 
dział Stahremberg z największym współ- 
czuciem — hrabia Thurn jnż tam czeka 
zapewne. 

— Hrabia Thurn? — zapytała Sassa 
z przerażeniem — hrabia Thurn? dlacze- 
go? Gdzież książę? Co się stało? Pan mu- 
sisz wiedzieć! 

— Musisz się, ksieżno, przygotować 
na wiadomość, która... 

— 0, mój Boże! — zawołała Sassa 
drżąc i blednąc — mój mąż raniony!... 

— Nie wiem bliższych szczegółów, 
księżno. Pozwól się pani odprowadzić do 
pałacu, tam hrabia Thurn powie wszy- 
stko. 

Sassa poszła za radą Stahremberva 
i najkrótszą drogą powróciła z nim do 
siebie. Służący hrabiego prowadził za 
nim konia. 

Powróciwszy do pałacu, Sassa po- 
dziękowała hrabiemu i poszła na górę. 

W pałacu nie było jeszcze ani powo- 
zu, ani hrabiego. Gdy to oznajmiono księ 
żnej, trwoga jej i niepokój powiększyły 
się jeszcze. 

Stało się z nim nieszczęście, dowie- 
działa się o tym od hrabiego Stahrember 
ga, ale jakie? 

Co miała uczynić? gdzie szukać męża 

Niepewność była dla niej zabójczą. 


Nie mogła wytrzymać w pałacu, 
chciała wyjść znowu, 

Gdzież jednak miała się udać? 

Miała już wyjść, nie wiedząc dokąd, 
gdy służący oznajmił jej hrabiego Thurn. 

Trwogą zdjęta pobiegła Sassa do sā- 


lonu, w którym hrabia czekał. Była bla- 
dą i wzburzoną. 

Spostrzegłszy hrabiego, cofnęła się i 
załamała ręce. 

— Przychodzisz pan sam, panie hra- 
bio? — zapytała — gdzież książę? 

—Przykro mi bardzo, mości księżno, 
że muszę być zwiastunem smutnej wieści 
— odpowiedział hrabia wzruszonym gło- 
sem, 
— Mów pan, mów pan wszystko, pa- 
nie hrabio! — zawołała Sassa, odzysku- 
jąc dowage, nie taj nic, gotowam usły- 
szeć wszystko, Gdzie jest mój małżonek 
padt.. nie żyje?... 

— Żyje... ale jest ciężko ranny! 

— Gdzież jest?... . 

— W domu lekarza Braili, mości 
księżno. Doktór Braila zawezwał na na- 
radę najznakomitszych lekarzy. 

— Prowadź mnie pan do niego! Ja 
tutaj jestem, a mój małżonek raniony! 
Muszę iść do niego koniecznie! 

— Wzruszenie mogłoby mu zaszko- 
dzić, mości księżno! 

Sassa spojrzała nań osłupiałymi z 
trwogi i boleści oczyma. 

— Boże wielkil... on nie żyje, pan 
tylko nie chcesz mi powiedzieć — krzy- 
kneła Sassa z największą trwogą. 

Krzyk ten rozżdzierający przejął do 
głębi hrabiego. “a 

— Żyje... ale jest w niebezpieczeń- 
stwie — odpowiedział. 

Sassa włożyła okrycie. Była w nie- 
podobnym do opisania niepokoju. Mu- 
siała iść do męża! Serce jej bić przestało. 

Pocieszało ją tylko to, że Braila i naj- 
znakómitsi lekarze zajmowali się ocale- 
niem jej ukochanego małżonka. 

— Chodź pan, prowadź mnie do ran- 
nego, — rzekła stanowczo, — przy nim 
jest moje miejsce! Ja go będę pielęgno- 
wała. 

Hrabia Thurn nie mógł elę jej opie- 
rać, choć nie był pewnym, czy zastaną 
jeszcze księcia przy życiu. Lekarze oba- 
wiali się katastrofy. 

Mówił sobie, że księżna została przy- 
gotowana na wszystko i będzie mogła 
zapanować nad sobą. 

Mylił się jednak. 

Spotkanie Sassy z doktorem Brailą 
było straszne i przejmujące. 

Księżna, wdzięczna doktorowi, który 
jej wzrok przywrócił, z przerażeniem 
spostrzegła smutek na jego poważnej 
twarzy. 

— Prowadź mnie pan do mego mę- 
ża! Muszę go widzieć! Muszę być przy 
nim! Moje miejsce przy jego łóżku! — 
rzekła Sassa. 

— Dobrze, żeś pani przyszła — od- 
rzekł doktór, — książę pytał o panią! 
A więc żyje jeszcze! Dzięki Ci, 
wielki Boże! — rzekła Sassa. 

I zwracając się do Braili, rzekła: 

— A cóż mówią lekarze? 

Braila wzruszył ramionami.. 

— Nie ma nadzieil.. jękńęła Sassa. 

W tym jej okrzyku streszczała się ca- 
ła, niewypowiedziana jej boleść, 

— Obawiamy się tego, ksieżno — od- 
powiedział Braila zcicha, 


a 


kryć swoje łzy. 

Po twarży sędziwego Braili spływa- 
ły dwie gorące krople. 

Nie było jednak czasu do stracenia, 
Trzeba było zaraz zaprowadzić Sassę do 
księcia, jeżeli miała zastać go przy życiu. 

Sassa zapanowała już nad sobą i od- 
zyskała odwagę. 

— Zaprowadź mnie pan do mego mę 
ża! — rzekła, 

Braila spełnił jej życzenie, prosząc 
ją tylko, aby przy rannym nie okazywa- 
ła boleści. 

Gdy weszli do słabo oświetlonego po- 
koju, w którym książę leżał na łóżku dr 
Braila zbliżył się do niego, aby zoba- 
czyć, czy jeszcże żyje. 

Dwaj obecni lekarze i służący stali w 
głębi pokoju. 

Dał się słyszeć słaby głos księcia. Py 
tał o żonę i był zupełnie przytomny. 

Sassa przystąpiła do łoża umierają- 
cego i padła na kolana. 

Książę podał jej rękę. ; 

— Musimy się rozstać, Sasso, rzekł 
gasnącym głosem, 

— Odchodzisz ode mnie, mój mężu? 
Chcesz mnie pozostawić samą? — zapy- 
tała Sassa z boleścią. — Cóżbym ja po- 
częła bez ciebie? 

— Skończone... czuję, że umieram... 
wszystko co posiadam jest twoje... pô- 
ciesz się bogactwem, które ci pozosta- 
wiam... ; 

— Nazywasz to pociechą? O niech 
będę zupełnie biedną, ale nie porzucaj 
mnie!... 

'— Znam twoje serce, Sasso... bądź 
Pac... zabił mnie... zdradziec- 


— Wydziera mf cię, zbrodniarz! On 
1 Jagiellona nie mogli znieść mojego 
szczęścia i burzą je okrutnie. © 

Ukryła twarz w poduszkach. 

Ręka księcia opadła ciężko. 

— Noc mnie otacza... — szepnął te 
mierający, — gdzie jesteś, Sasso? 

— Tutaj, mój panie i małżonku! — 
odpowiedziała Sassa przez łzy. 

— Jesteś tu przy mnie... skończone, 
umieram... — szepnął książę jeszcze. 

Sassa modliła się gorąco, 

Ostatnie westchnienie wydał książę, 
potem nastąpiła cisza, cisza śmierci. 

Braila zbliżył się po cichu. 

— Książę Aminow nie żyje — rzekł 
wzruszonym głosem, 

Z głośnym płaczem padła Sassa przy 
umarłym, 

Widok był niewypowiedzianie wzru- 
szający. 

Przełożonych miasta zawiadomiońo o 
zgonie księcia. _ 

Hrabia Starhemberg wszedł do po- 
koju i przystąpił do umarłego, który le~ 
żał blady i nieruchomy. 

Hrabia podał rękę księżnej {í pod- 
niósł ją. 

— Bóg niech cię pocieszy, księżno, 
rzekł łzawym głosem, — ciężka próba 
przyszła na panią.  Boleść twoja jest 
świętą i słuszną, ale żyj pani dla tych, 
dla których dotąd byłaś zbawczym anio- 
łem. Anielskim było zadanie, jakieś pa- 
ni sobie założyła. Jeżeli możesz znaleźć 
pociechę, to jedynie tylko w jego speł- 
nieniu! 


XXXI. 
Sarafan znowu 


pośród swoich 


Opuściwszy szczęśliwie obóz turecki f 
rozstawszy się z Assadem czerwony Ša- 
rafan, puścił się prosto do Sobieskiego. 

Znał on okolicę dokładnie i spieszył, 
wiedząc, że zrana ścigać go będą. 

Gdy zaczynało zrana świtać, przy- 
był do pewnej zburzonej przez Tatarów 


Sassa zakryła twarz rękami, Nie mo- | wioski, a że był bardzo zmeczony, udał 


gła zapanować nad boleścią. Płakała. 
Nikt nie śmiał zakłócać tego święte- 
go bólu. 
Hrabia Thurn odwrócił się, ażeby u- 


się do'zwalisk jakiejś chaty, wlazł do pi- 
wnicy.i położył się na słomie, która tam 


była. 
| IIAG DALSZY NASTAPR 


W wioskach wiolkopo 
do gaszenia pożarów 


Łuny pożarów, które tak często bi- 
ły ku niebu w ciągu ostatnich tygo- 
dni, zamieniały całe wioski w zwali- 
sko gruzów i szkielety okopconych 
ścian. Upały, długotrwała susza — to 
wszystko sprzyjało rozniecaniu lada 
drobnej iskierki w płomień groźnych 
pożarów, wobec których straże pożar- 
ne stać musiały niejednokrotnie cał- 
kiem bezradnie, z powodu braku woô- 
dy. Brak ten zaczęto uważać w wio- 
skach naszych poniekąd za objaw 
gwykły i naturalny, to też nie przy* 
szło nawet nikomu do głowy, by z tej 
przyczyny uderzać na alarm. Jeżeli 
tu i ówdzie podnoszone są. dzisiaj pew 
ne zarzuty z powodu karygodnego za- 
niedbania w dziedzinie zaopatrzenia 
wodnego, to słyszy się w odpowiedzi 
twierdzenie, iż wody do gaszenia po- 
żaru byłoby pod dostatkiem, gdyby 
Ogłeń nie był zajął odrazu całej wsi. 
Skoro jednak teraz, w czasie pokoju. 
straże pożarne nie mogą uporać się ź 
rozszalałym żywiołem, to cóż dopiero 
może być w czasie wojny, gdy nie- 
przyjacielskie eskadry lotnicze zaata- 
kują wioski? 

Mając to wszystko na uwadze po- 
winniśmy uczynić co w naszej mocy, 
by każda wieś była zaopatrzona w do- 
stateczne ilości wody. Dokładne zo- 
rientowanie się co do wielkości zapo- 
trzebowania wodnego wymaga pew- 
nych obliczeń przy uwzględnieniu po- 
łożenia odnośnej wioski, rodzaju i kon 
kurencji budowli oraz wydajności si- 
kawek, 


Po ustalenfu wysokości zapotrze- | k 


bowania wodnego wsi, trzeba przystą- 
pić do upatrzenia miejsc wodnych. W 
wioskach, w których gospodarstwa są 
szeroko rozbudowane, można zado- 
wolić się mniejszą ilością naturalnych 
i sztucznych zbiorników wodnych. Im 
gęstsze zabudowanie, tym mniejsza 
odporność ogniowa, tym większa po: 
trzeba znacznej ilości miejsc czerpa* 
ary wody i rzucania jej z wielu prądow 
ic 


Najważniejszą rolę odgrywają na 
wsi, — jeżeli chodzi o pap 
e — wciąż jeszcze stawy. Spo* 
tyka się jednak wioski, w których sta 
wy są nietylko zamulone, ale nawet 
zupełnie wyschnięte. Często widzi 
słę wprowadzane do stawu konie, 
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Wiadomości z kraju 


DOŻYNKI SZLACHTY ZAGRODOWEJ. 

W Ostrowcu koło Kołomyi odbyły się 
w obecności starosty wołyńskiego dożynki 
szlachty zagrodowej. Po troczystościach 
dożynkowych odbyła się zabawa, z której 
dochód przeznaczony został na cele szlach- 
ty zagrodowej. 


NIE WSADZAJ PALCA DO LWIEJ 
KLATKI 

Sąd Najwyższy wydał zasadniczy wyrok 
w wielce ciekawej sprawie. W Tarnopolu, 
podczas występów cyrku objazdowego, 
zbliżył się do klatki lwa mały chłopiec, 
który miał włożyć rękę przez kraty. 

Lew poszarpał nieostrożnemu rękę, zaś 
rodzice wystąpili przeciwko dyrekcji cyr- 
ku o 10,000 zł odszkodowania, 

„Sprawa oparła się o Sąd Najwyższy, 
który oddalił skargę rodziców, motywując, 
że właściciele nie odpowiadają za skutki 
wypadku, skoro chłopiec zachował się 
wbrew zakazówi podchodzenia do klatki. 


ZIEMIA SIĘ ZAPADA 

Co pewien czas mieszkańców Chorzo- 
wa alarmuje wiadomość o zapadańłu się 
ziemi w obrębie miasta, Mianowicie na sku 
tek podebrania obszarów, na których roz- 
łożony jest Chorzów przez okoliczne ko- 
palnie, wytwarzają się na powierzchni zie- 
mi leje głębokie nieraz na kilkanaście lub 
kilkadziesiąt metrów. To zapudanie się 
ziemi w Chorzowie śledzą mieszkańcy mia 
sta z dużym niepokojem, W dniu dzisiej- 
sżym znowu utworzył się lej w śródmieściu 
Chorzowa u zbiegu ulic Powstańców i Zje- 
dnoczenią, Krater leja został zabezpieczo- 
ay barierami, 


które rozdeptują brzegi stawowe Í 
wńoszą. błoto, widzi się całe stada by- 
dła, wpędzane do pojenia. Ileż to bru- 
dów i sierści wpada przy tym do wo- 
dy! Jeżeli chodzi © oczyszczanie wo- 
zów, to wprowadza się je do stawu i 
zmywa w nim obłocone kóła, Przy od* 
prowadzaniu brudnej wody a niekiedy 
nawet gnojówek, miejsce upustu two- 
izy znowu staw, Tak samo, patrząc 
na zwieszające się nad stawem gałę- 
zie wierzb lub na opadające jesienią 


Chcąc ratować dziecko wypadł z okna 


Chojnice, 6. 9. 
W Chojnicach przy ul. Błoń Za- 
Konna, w mieszkaniu Ginterowej, na- 
rzeczony jej szewc Framciszek Baska, 
lat 33, bawił się 6-miesięcznym dziec- 
kiem Ginterowej przy otwartym ok- 
nie. Nagle dziecko wypadło mu z rąk 


Krwawa zemsta za policzek 


śrem, 6. 9. 
Przed poznańskim Sądem Okręgo- 
wym na sesji wyjazdowej w Śremie 
odpowiadał -26-letni robotnik Franci- 
szek Wojtko bez stałego miejśca za- 
mieszkania. “ 


Wojtko pracował u rolnika Roz: 
miarka w Czołowie i popołudniu za 
zezwoleniem rolnika zamierzał przer- 
wać pracę dla zjedzenia podwieczor* 

u. 


Jarocin, 6. 9. 
Na szosie pomiędzy Wyszkami 4 


chodowy. Mianowicie samochód ©0so- 
bowy Chevrolet wpadł z dużym pędem 
na rowerzystę Gruchalskiego z Woli 


Katowice, 6. 9. 


Sąd Okręgowy w Katowicach o- 
głosił wyrok w sprawie osławionej ban 
dy przemytniczej Samuela Zellmana, 
która w sposób niezwykle pomysłowy 
przemycała z Niemiec materiały je- 
dwabne, w szczeglności zaś jedwabne 
pończochy. 

Zellman, trudniący się rzekomo 
skupem starych szmat, uzyskał zez- 
wolenie na sprowadzanie ich z Nie- 
miec. Pomysłowy ten przemytnik 
przez długi czas lokował wśród szmat 


Targnęła się na życie 


Niej, 50-letnia Selma Tiethier, po śmier- 
ci swego męża wpadła w rozstrój nerwowy 
tak silnie, że obecnie targnęła się na swe 
życie, wypijając znaczną ilość roztworu 
siarczan-miedzi,  Nieprzytomną samobój- 
czynię odstawiono natychmiast do szpitala 
powiatowego. Wszystkie zabiegi lekarskie 
okazały sią bezskuteczne i nieszczęśliwa po 
ciężkich cierpieniach zmarła w szpitalu, 


— Osada do nabycia, Starostwo Powia- 
towe w Nowym Tomyślu przystępuje do 
sprzedaży odady rolnej w Pąkach o obeza- 
rze około 55 mórg z budynkami i drzewo- 
stanem za cenę 6.900,00 zł, Zadatek wyno- 
si tylko 1,500 mł, raś resztę ceny kupna pła- 
tna w długoletnich dogodnych ratach. Zgło 
szenia przyjmuje starostwo powiatowe w 
Nowym Tomyślu do dnia 8 września br. — 
Ustnych informacyj udziela się w każdy 
czwartek w Starostwie. 

— B żołnierze b. 7 p. strzelców 
wlkp, Wzywa się wszystkich byłych żoł- 
nierzy, którzy brali czynny udział w wal- 
kach o niepodległość Państwa Polskiego w 
latach 1918/19 r. z drużyn powiatu nowotó- 
myskiego, wolsztyńskiego oraz z tutejszej 
okolicy a zostali przydzieleni do b, 7 pulku 
strzelców wielkopolskich, który zformowa- 
ny został w miesiącu marcu 1919 r. o poda- 
nie swych adresów, Zgłoszenia przyjmuje 
i informacyj udziela sekretariat w Pozna- 


niu przy ul. Mostowej nr. 2 m. 6, 


Środa, dnia T watoa 1088 r. 


Iskich brak wody 


Śmiertelne najechanie rowerzysty 


Kotlinem wydarzył się wypadek samo-| dzenia dla ustalenia 


Książęcej. Szofer zatrzymał wóz i poļi wracał z rozprawy. w sądzie okręgo- 
odrzuceniu zdruzgotowanego roweru,| wym w Ostrowiu po wygranej spra-| Osie 
nie troszcząc się o rannego, odjechał. wie. 


W starych szmatach przemycał jedwabie 


Kronika zbąszyńska 


È W. w Turku, gli s urtopu wynó- 
ozynkowego 4 s dniem 1 bm. objąt urzędo- 


Dobrej. Z dniem wozorajszym na 
prosbę ustąpił ze swego stanowiska 8- 
rotnie wybierany na burmistrza m, 
bra, p. Tomasz Muszyński, sekretarz tamt. 
Zarządu Miejskiego. Funkcje burmistrza 
pełni czasowo vicehurmistrz p. Edward Ku 
szczyński. 

— Pierwszy skoczek spadochron w 
Turku, Staraniem Zarządu LÓPP w Tur- 
ku został wysłany na kurs spadochronowy 
do Poznania członek Związku Strzeleckie- 
go, Binuta Henryk, który ukończył go z wy 
nikiem dobrym, Binuta jako pierwszy sko 
czek spadochronowy w Turku niewątpli- 
wie zachęci innych do zainteresowania się 
tak pięknym i pożytócznym sportóm. 
Pożar, W dniu 29 ub. m. na posterun* 
ku w Przykonie Zasiak Jadwiga, gospody- 
ni rolna zgłosiła, że nocą na 28 bm, około 
godziny 3-ej we wsi Paulinów, gm. Przyko- 
na spaliła się jej stodoła drewniana, kryta 
słomą oraz 18 ctr. metr. żyta, znajdującego 
sią w stodole. Budynki były ubezpieczone, 
Straty wynoszą około 720 zł, Przyczyna 
pożaru narazie nieustalona. WRO w 
ludziach i inwentarzu nie było, Straż: po- 
żarna nie była zaalarmowana. 


do stawu liści, dopatrują się w nich 
niektórzy wieśniacy raczej efektu 
piękna przyrody, a nie dostrzegają 
odbywającego się w stawie procesu 
gnicia oraz wzrastającego stale za- 
bagnienia. stawu. 

Zaprowadzając staw należy pamię 
tać, że znajdujące się w nim zapasy 
wody powinny wystarczać do gasze- 
nia pożarów zbiorowych, a nawet ma» 
sowych, zachodzących najczęściej pod 
czas upałów i największej suszy. 


i runęło na bruk ulicy. z 
Baska, chcąc wypadające dziecko 
schwycić, wychylił się tak raptownie, 
że również runął głową na bruk, 
Dziecko zabiło się na miejscu. Ba- 
ska zaś przywieziony do szpitala, po 
kilku godzinach wyzionął ducha. 


Kożmim 


— Jarmark, W czwartek, dnia 8 bm. 
odbędzie się w mieście Koźminie jarmark 
na konie, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 
Warszawa dnia 5. 9. 1938 r. 


Obligacje i papiery wartościowe: 
3 proc. pożyczka inwestycyjna 86,00 
41/3 proc. poź. państwowa wewn. 


Syn rolnika 20-letni Bolesław Roz 
miarek, widząc że jeszcze jest dużo 


pracy, nie zezwolił robotnikom najs proo. konsolidacyjna 67,25 
krótką przerwę, skutkiem czego. PO- |, Polki Akeje w złocie: EN 
między Wojtkiem a Rozmiarkiem do- Uas. ZA 
szło do sprzeczki. w czasie której ROZ- | Węgiel 36,00 
miarek uderzył Wojtkiego w twarz. | Norblin 90,00 
Ten rzucił się wówczas na niego z| gsmokowice aa 
nożem j ugodził go nim w pierś. > Haberbi 125 
Sąd uwzględniając, że Wojtko z0-| Ostrowiec 64,00 
stał sprowokowany skazał go na 3 mie| Cukier 38,25 
siące aresztu. Dewizy: 
trans, 
Belgia 89,75 89,97 
Berlin 213,07 
Amsterdam 289,40 290,14 
Ranny niebawem zmarł, A 2 pwan e 14,39 by 
Władze policyjne wdrożyły docho" | Sztokholm 132,20 132,54 
okoliczności ross R. 
śmiertelnego najechania, p 1 
Śp. Gruchalski był Gzderżawcą go- Ems 1830 13038 
w w , ) 
spodarstwa rolnego o ążęcej oim i RN AS R 
Nowy Jork kubel 5,3112 5,3294 
128.65 128,98 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Posmań, dnia 5. 9. 1986 
CENI 


tednskey|n 
Warunki: Handel hnrtowny, parytet Pomań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 


materiały jedwabne. Dopiero szczegó- 
łowa rewizja większej partii „tiwaru* 


doprowśdziła do powyej ban- Stsodartyı wara 137 gl à Kias gl gm Th 
dy. W brudnych szmatach i odpad- |f szenica zdatna do przem ) , 
kach bawełnianych znaleziono setki sa wykady go T 
par pończoch jedwabnych. Proceder | Jęczmień 700 — 720 gl. 14,15 15,50 
ten uprawiał Zellman od kilku lat, (ear + 013 ~ 678gh 15% ne 
wyrządzając poważne szkody Skacbo-| mkapg] 030 proe. wye. 35,75 36,75 
wi Państwa. Ss (0 WCRŻE 3275 3875 
Samuel Zellman skazany został A 048 „IA 005, » 2 maj 
20.000 zł grzywny z zamianą na s «w «© * b 
dni aresztu, zaś jego synowa Lola Zell | Maka ży. gat. I 029 Z 2200 
lub 5 dni liie goa 
py wod na 500 zł grzywny Mąka siemniacsana Superior 28,50 32,50 
aresztu. pszenne grobe przemiału standariow, 12,25 12,75 
w rg So ŻE 10,50 11,50 
a prr 10,00 11,0 
” ” a Q D 
0 jęczmienne 10,25 11,25 
Grał. Vki 23,50 25,50 
AI ka Ba 
— Nabożeństwo szkotne. Nabożeństwo ye = wo 
szkolne z okazji rozpoczęcia roku sz e- 42,00 43,00 
go dla dzieci parafii zbąszyńskiej odprawio Siebię karsaa 4800. 51.00 
ne zostało w poniedziałek, dnia 6 bm, o g. Mak niebieski 60,00 65,00 
8,30. Świątynia była przepełnion, Udział biały 
w da. ej aey św, wzięli również pp. Gory 38,00 35,00 
kiero y szkół i nauczycielstwo razem z Tukarnetka 80,— 85,— 
swymi oddziałami. gy | Maknchy lniane w taflach 20,00 21,00 
aj 1 drioworąt. ny ery 1275 13,75 
dniu dsisiejszym yło się zebranie Sto- słonecm. w tall. 42-430/0 
wała Na zebrani stawili się chlop. | Sret sojowy 
ego. Na z 8 op- 
I driowereta, które odbylo sią w ealt Do- pszenna lusem u SE 
Ratolic ego o godz. 16,90, Udział w] ” i 175 225 
zebrantu wzięli również miejscowi księża, 5 kw en 300 3.50 
TOPR Sane „ owsiana luzem R- a 
| Wsiann: $ U 
Turek pana pasie 150 240 
Cudem uniknął śmierci - | gi tin a patówine reje 
Na skrzyżowaniu ulic jrg 1f „ zwykłe pras. 5,75 6.25 
dych w Turku wczoraj o godz. 15,30| „ nadnoteckie luzem 5,25 5,75 
wydarzyła się niezwykła katastrofa. Z uli-f „ nadnoteckie pr. 6,26 6,75. 
cy Uniejowskiej w Dobrską skręcało auto Ogólny obrót 1162 ton, w tym: ca 
osobowe inżyniera drogowego Aleksandra | 70 ton, tendencja spokojna; 


Czerkaskiego, prowadzone przez woznego 


tendencja 
Zarządu Drogowego Darulewskiego Józefa. 


«flop iacemnieh 226 ton, ten- 
dencja spo 


ojna; owies 15 ton, tendencja 


W tym momencie, jadąc z dużą szybkością | spokojna; przetwory młynarskie ton, 
nieprzepisową stroną, ukazał się na skręcie | tendencja spokojna; nasiona 194 ten- 
rowerzysta Woźnicki Czesław, który wpadł j dencja spokojna; pastewne i inne 183 ton, 


pod samochód. Na szczęście Woźnicki nie | tendencja spokojna, 


doznał żadnych obrażeń, Uwagal Do notowań na mąki psrennó 
* ; I żytnie nie włączono opłat, przewidzianych 
— Osobiste, Burmistrz m. Turku A w rozporządzeniu, obowiązującym od 5-g0 À 
*pni Kawecki, przewodniczący Oddsiążu września 1088 n , 


Seoda; Y mtzednia 1938 


Gierutto wicemistrzem Europy 


Zakończenie lekkoatletycznych mistrzostw w Paryżu 


W poniedziałek zakończyły się w Pa 
ryżu 3-dniowe zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Europy. Polacy w ostate- 
cznym bilansie nie odnieśli zbyt wielkich 
sukcesów. Jedyny doskonały wynik za- 
notował Gierutto, zdobywając wicemi- 
strzostwo Europy w dziesięcioboju. Jak 
wiadomo, pierwszego dnia Gierutto pro- 
wadził w klasyfikacji ogólnej, ale dru- 
giego dnia zdołał go wyprzedzić Szwed 
Bexell. Drugi Polak, startujący w dzie 
sięcioboju Pławczyk, sklasyfikował się 
na 6-ym miejscu. 

Polacy poza tym startowali w ponie- 
działek na 1500 metrów i na 300 m. z 
przeszkodami, zajmując w obydwu kon- 
kurencjach dalekie miejsca. Soldan, 
który biegał mimo kontuzji kolana, zajął 
8-me miejsce, a Staniszewski sklasyfiko- 
wał się na 6-ej pozycji. 

Finałowe wyniki ostatniego dnia za- 
wodów przedstawiają się następująco: 

Skok wzwyż: 1) Lundquist (Szwecja) 
1.97, 2) Kotkas (Finlandia) 1,94, 3) Ka- 
lima (Finlandia) 1,94. 

Rut dyskiem: 1) Schroeder (Niemcy) 
49,70, 2) Oberweger (Włochy) 49,48, 3) 
Bergh (Szwecja) 48,72. 

3000 mtr. z przeszkodami: 1) Lars- 
son (Szwecja) 9:16,2, 2) Kaindl (Niem- 
cy) 9:19,2, 3 Lindblad (Finl.) 9:21,4. — 
Soldan zajął ósme miejsce. 

Sztafeta 4100 mtr. 1) Niemcy 40,9, 
2) Szwecja 41.1, 3) Anglia 41,2. 

Sztafeta 4400 m: 1) Niemcy 3:13,6 
2) Anglia 3:14,9, 3) Szwecja 3:17,3. 


Program wyścigów konnych 


W środę, dnia 7 września w czwartym D z N. N. 
dniu wyścigów konnych z totalizatorem w Jasiek — Strużyńskiego — p. K. Bylczyń- 


Poznaniu na torze w Ławicy, rozegranych 
zostanie sześć gonitw, cztery płaskie dla 
3L ist. og. i kl, jedna z płotami i jedna z 
przeszkodami o nagrodę 1.500 zł. na dyst, 
ok. 4.200 mtr. 

Kasy Zakładów Porządkowych na to- 
rze w Ławicy — przyjmują stawki bez 
względu na liczbę koni biorących udział w 
wyścigu — bez ograniczeń, 

Komunikacja autobusami od Mostu Te- 
atralnego pom. godz. 12.30 a 15.10 i pocią- 


ropy zdobył Gierutto (Polska) osiągając 
ogółem 7006 pkt. Drugiego dnia Polak 
osieenął na 110 m przez płotki czas 16,3 
sek., rzucie dyskiem 41,86, w skoku o 
tyczca 8,50, w rzucie oszczepem 58,80, 
wreszcie na 1500 m. — 5:21,6 sek. 

Trzecie miejsce zajął Szwajcar Neu- 
mann 6664, 


Bieg na 10.000 m: 1) Salminen (Fin- 
landia) 30,52,4, 2) Beviacqua (Włochy) 
30:53,2, 3) Syring (Niemcy) 30:57,8. 

1500 m: 1) Wooderson (Anglia) 
3:53,6, 2) Mostert (Belgia) 8:54,5, 3) 
Beccali (Włochy) 3:55,2. (Staniszewski 
zajął szóste miejsce). 

W dziesięcioboju mistrzostwo Euro- 
py zdobył Szwed Bexell, uzyskując w 0- Na 6-ym miejscu sklasyfikował się 
gólnej klasyfikacji 7214 pkt. Polak Pławczyk, który osiągnął 5946 

Drugie miejsce i wicemistrzostwo Eu | punktów. : 


(enisowy tumiej zamknięcia sezónu 


pojedyńcze juniorów do lat 16, £) gry 
„gęsninwieh juniorów od 16 do 5 pe 
5) ójne pań i panów, y 
podwójne panów, 7) gry podwójne ju- 
niorów do 18 lat. Zgłoszenia uczestni- 
ków tumieju przyjmuje Sekretariat 
Sekcji Tenisowej A. Z. 8. Pozmań, ul. 


Sekcja Tenisowa A. Z, S. fak o0- 
rocznie tak i w tym roku urządza Teni 
sowy Turniej Zamknięcia Sezonu. 
Turniej odbędzie się na kortach teni- 
sowych A. Z. S. Poznań, ul. Nośkow- 
skiego 4 w czasie od 13 do 18 bm. Po- 
czątek gier od godz. 16-ej. Noakowskiego £ 

Rozegrane będą: 1) gry pojedyńcze| Termin zgłoszeń upływa w nie- 
pań, 2) gry pojedyńcze panów, 3) gry! dzielę dnia 11 bm. o godz. 18. 


Pięściarstwe Kolarstwo 
Aldo Spoldi mistrzem Europy. Wyścig kolarski Warszawa — Radom — 
Warszawa. 


W Kopenhadze odbył się mecz bokser- 
ski o mistrzostwo Europy w wadze lekkiej, 
pomiędzy Włochem Aldo Spoldi i Duńczy- 
kiem Karl Andersenem. Zwyciężył Aldo 
Spoldi na punkty. 


W dniach 16 i 17 września odbędzie się 
doroczny robotniczy wyścig kolarski na 
trasie Warszawa — Radom — Warszawa. 
Wyścig ma charakter drużynowy. Każdy 
zespół składa się z 5 zawodników, przy 
czym w klasyfikacji uwzględnione są naj- 
lepsze wyniki 4 pierwszych. Spodziewany 
jest udział około 100 zawodników z War- 
szawy, Łodzi, Radomia i Piotrkowa. Wal- 
ka o pierwsze miejsce najprawdopodob- 


umka — H. Herszlewicza — 


x AU Bej — H. Herszlewicza — N. N. tryczności, Drukarza I Skryę . 


GONITWA SZÓSTA PŁASKA 
Orawa II — Dr. H. Herlanda — ż. Kończal. 
Karapet — St i F. H. Karlinger — N. N. 
Filikus — K, Rościszewskiego — j. Wa- 

chowiak, 
orus — st. „Iwno” — ż. Konieczny. 
Hassan Bej — H. Herszlewicza — 
yi Konieczny. | 


Tenis 


Ameryka prowadzi 2:1. 

W drugim dniu meczu finałowego o pu- 
char Davisa pomiędzy Ameryką i Austra- 
N. | lią para australijska Quist — Bromwich po 
konała niespodziewanie mistrzowską parę 
świata Budge — Mako 0:6, 6:3, 6:4, 6:2. 

Po drugim dniu prowadzi Ameryka 2:1. 


Mitropa — st. „Iwno” — ż. 
Pan Benet — Dr. J. Schlingmanna — j. Ko- 
walczyk. 


esir — M. Wąsowskiego — N. N. 


giem z Głównego Dworca o godz. 13.30 — | ENER COO OWO 


powrót zaraz po wyścigach. 

Początek gonitw 0 godz. 14-tej bez 
względu na pogodę. 

Poniżej podajemy wynik miłanowań na 
dzień 7 września. 


GONITWA PIERWSZA PŁASKA 


Cacko IL — T. Płoszajskiego — N. N. 
Gi — J. Fryderowej — ż, Czernuszen- 


O. 
Omikron — J. Oponeckiego — ż, Kończal. 


GONITWA DRUGA PŁASKA 


Bravo Pali — st. „Iwno“ — ż. Konieczny. 
Bonne Aventure — W, Lewickiego — NN. 
Pamir — K, Rościszewskiego — j. Wacho- 


wiak. 
Maczuga — Inż, H. Pomernackiego — N.N, 


GONITWA TRZECIA PŁOTY 


Gontyna — Inż. H. Pomernackiego — j. 
Grzanka, 

Koliba — L. J. bar. Kronenberga — N. N. 

Desir — M. Wąsowskiego — N, N, 

Pumpernikel — st. „Iwno” — N. N. 

Kiwi — Dr. J. Schlingmanna — j. Głowac- 


i, 
Harrietta — St. i F, H. Karlinger — N, N. 
Hassan Bej — H. Herszlewicza — N. N. 

zka t ga Grupy Sportu Konnego C. K., W. 


GONITWA CZWARTA PŁASKA 
Memoria — K, Rościszewskiego — j. Wa- 


chowiak. 

Azrael — St i F. H. Karlinger — j. Kto- 
szewski, 

Rewers — K. Rościszewskiego — j. Wa- 
chowiak. 

Harrietta — St, i F; H, Karlinger — N, N, 

Morus — st, „Iwno” — ż. Konieczny. 


Karapet — St i F. H. Karlinger — N. N 
Pan Benet — 
walczyk. 
Esdras — S. Zahorskiego — ż, Kofńczal. 
Mitropa — st. „Iwno" — ż. Konieczny, 
Kapuś — L 
aliński, 


GONITWA PIĄTA PRZESZKODY 


zę — st, „Korwin” — j. Kotlarz, 
Saturn — st. „Leliwa” — 


Klinga — T. Seidla — chł, Pawlak. 


„|na obszar objet 
Dr. J. Schlinśmanna — j. Ko-| rialny zasieg Ub 
Gdańsku i 


„ J. bar, Kronenberga — chł. | wodawczych mających na celu unormowa- 


i Wojtkowiak. | przejęiem niemieckich urządzeń ubezpiecze 


Przejęcie Ubezpieczalni Krajowej w Poznaniu 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych 


W Dzienniku Ustaw R. P, z dnia 6-go 
sierpnia r. b. została ogłoszona ustawa z 
dnia 30 lipca 1938 r. o przejęciu Ubezpie- 
czalni Krajowej w Poznaniu przez Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych. Ustawa ta u- 
chwalona przez Izby Ustawodawcze pod- 
czas ostatniej ich sesji nadzwyczajnej za- 
wiera również przepisy dotyczące finanso- 
wej sanacji ubezpieczenia emerytalnego 
robotników rolnych wykonywanego przez 
Ubezpieczalnię Krajową na terenie woj. po- 
znańskiego i pomorskiego w ich gran:cach 
z przed 1 kwietnia 1938 r. Przejęcie Ubez- 
pieczalni Krajowej przez Zakład Ubezpie- 
Ee Społecznych ma nastąpić 1 stycznia 

r. 

Likwidacja Ubezpieczalni Krajowei fa- 
ko organizacyjnie i finansowo samodzielnej 
instytucji, PY ciężką jej sytuacją 
finansową, będzie końcowym etapem tych 
przemian jakim ulegała ona w ostatnich la- 
tach kilkunastu. 


Bezpośrednim następstwem usunięcia 
władz niemieckich z obszaru b. zaboru pru- 
skiego była — zwłaszcza jeżeli chodzi o 
Poznańskie i Pomorze — całkowita dezor- 
ganizacja ubezpieczenia spowodowana m. 
in. ucieczką do Niemiec pracowników U- 
bezpieczalni, których większość była na- 
rodowości niemieckiej, W tym stanie rzeczy 
przed władzami polskimi stanęło bardzo 
poważne i trudne zadanie stworzenia całe- 
go skomplikowanego aparatu ubezpiecze- 
nioweśo. Przede wszystkim należało objąć 
pozostałą na terenie Polski dawną Ubez- 
pieczalnię Krajową w Poznaniu, a później | 
rozszerzyć jej działalność ubezpieczeniową 
przed tym przez teryto= 
ezpieczalni Krajowych w 
ólewcu. | 

W peoa latach po odzyskaniu 
niepodległości wydano szereg aktów usta- 


przeprowadzonych w ciężkim pod każdym 
względem dla Państwa Polskiego okresie, 
Ubezpieczalnia Krajowa w Poznaniu skon- 
centrowała w swych rękach, jeżeli pomi- 
nąć ubezpieczenia od adków w roinic- 
twie, do którego prowadzenia powołany 
został specjalny zakład — wszystkie dzia- 
ły ubezpieczenia długoterminowego, a mia- 
nowicie: powszechne ubezpieczenie inwa- 
Edzkie robotników (przemysłowych i rol- 
nych), skat en emerytalne pracow- 
ników umysłowych i ubezpieczenie od wy- 
padków w przemyśle. Połączenie w jednej 
instytucji tak różnych działów ubezpiecze- 
nia było pierwszą daleko idącą próbą cał- 
kowitego scalenia administracyjnego ubez- 
pieczeń społecznych. 
W tej postaci Ubezpieczalnia Krajowa 
w Poznaniu funkcjonowała kilka lat, Roz- 
szerzenie terytorialnego zakresu działalno- 
ści poszczególnych rodzajów ubezpieczeń 
w Polsce i związane z tym nadawanie im 
jednolitych form organizacyjnych sprawiły, 
że z zakresu działania Ubezpieczalni Kra- 
jowej wyłączono kolejno: w 1928 r. ubez- 
pieczenie emerytalne pracowników umy- 
słowych, a w 1934 r. ubezpieczenie eme- 
rytalne robotników przemysłowych i u- 
bezpieczenie wypadkowe, pozostawiając 
jej jedynie wykonywanie ubezpieczenia e- 
merytalnego robotników rolnych, To też 
Ubezpieczalnię Krajową w Poznaniu można 
w jej ostatniej fazie uważać za instytucję 
szezątkową, tym bardziej że ubezpieczenie 
przez nią wykonywane nie może obejść się 
bez pomocy finansowej z zewnątrz. Utra- 
ta bowiem w okresie wojennym rezerw i 
niemożność ich gromadzenia w okresie de- 
waluacji sprawiły, że ubezpiecz. emer. ro- 
botników w woj. poznańskim i pomorskim 
pozbawione było zdrowych podstaw finan- 
sowych, czego wyrazem był w 1933 r. defi- 
e tego ubezpieczenia. Po wyłączeniu z 
bezpieczalni Krajowej ubezpieczenia ro- 
botników przemysłowych, którego brak re- 
zerw udało się pokryć dzięki rozszerzeniu 
tego ubezpieczenia na obszar całego Pań- 
stwa, sytuacja finansowa ezpieczalni 
Krajowej pogorszyła się gwaltownie, Ro» 


niem działalności ubezpieczeń społecznych 
ma terenie b. zaboru pruskiego. Do trud- 
nych bardzo zagadnień należało uregulowa- 
nie uprawnień i zobowiązań związanych z 


miowych. W, wyniku prac organizacyjnych 


niej rozegra się pomiędzy drużynami Elek- | m 


Bołałcy rolni są zatrudnłani w dużej częśći 
jedynie sezonowo a ich zarobki są na ogół 
niższe, niż robotników przemysłowych 
ogólnej masie robotników pracownicy rol- 
ni stanowią grupę ekonomicznie słabszą, 
która bez pomocy z zewnątrz nie może po- 
kryć ciężarów urządzenia emeryt, pozba= 
wionego odpowiednich rezerw. To też w ru 
1937 deficyt ubezpieczenia wyniósł 3.2 mil. 
zł, przy 5.2 mil. zł, składek i 7.8 mil. zł. 
wydatków na świadczenia. Z wyżej przy» 
toczonych względów zaszła konieczność 
znaleziania środków dla zrównoważenia u- 
ae gi rety emerytalnego robotników rol- 
nych. Omawiana ustawa przewiduje nastę- 
pujące nowe źródła dochodów tego ubez- 
pieczenia: podwyższenie o 33 proc. skła- 
dek płaconych w połowie przez pracowni- 
ków, a w połowie przez pracodawców rol- 
nych, których wysokość osiła łącznie 
dotychczas 3.8 proc. zarobków dopłaty 
karbu Państwa w wysokości nie mniej- 
szej niż 1 milion zł. rocznie oraz jeżeli o= 
każe się tego potrzeba dopłaty drze 
kraczające 2.5 miliona zł, rocznie), które w 
1/3 ma pokryć Zakład Ubezpieczeń Spo- 
łecznych, pozostałe zaś 2/3 w różnych czę” 
ściach ubezpieczeni i pracodawcy, objęci 
działami powszechnego ubezpieczenia e- 
merytalnego robotników. 

Ciężar sanacji finansowej ubezpieczenia 
emerytalnego robotników rolnych w Po- 
znańskim i na Pomorzu został więc rozło- 
żomy na różne czynniki, co było możliwe 
dzięki wprowadzeniu w 1934 r. opartego o 
zdrowe podstawy finansowe powszechnego 
ubezpieczenia emerytalnego robotników 


przemysłowych. Jednocześnie z sanacją fi+ 


nansową zmieniono formę organizacyjną ti- 
kia sady arów: robotników rol- 
mych: Ubezpieczalnię Krajową przejmuje 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych z tym za- 
strzeżeniem jednak, że przejęte ubezpiecze- 
nie ma być względem gospodarczym i 
rachunkowym wykonywane oddzielnie od 
pozostałych rodzajów ubezpieczenia. Prze- 
pisy materialne normujące ubezpieczenie e- 
merytalne robotników rolnych nie zostały 
przez nową ustawę zmienione. Dalszych 
zmian w zakresie ubezpieczenia pracowni- 
ków rolnych należy się spodziewać dopie- 
ro przy rozszerzaniu tego ubezpieczenia na 
inne, poza zachodnią częścią Państwa Pole. 
skiego, 


Czwartek, dnia 8 września 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 


6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 6,20 
uzyka — płyty. 6,45 Gimnastyka. 7,00 Dzien- 
nik poranny. 7,15 Koncert poranny. 8,00 Audy- 
cja dla szkół, 8,10 Przerwa. 11,00 Góry nasze — 
góry — poranek muzyczny dla szkół powsze= 
chnych. 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 
Przerwa, 15,15 „Po drogach i ścieżkach” — po- 
gadanka dla dzieci starszych. 15,30 Skrzynka 
ogólna. 15,45 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
Muzyka rozrywkowa. 16,45 U niewidomych — 
pogadanka. 17,00 1000 taktów muzyki w wyko« 
naniu zwiększonego zespołu Stefana Rachonia, 
Transmisja z terenu Dorocznej Wystawy Radio- 
wej. W przerwie: Program na jutro. 18,00 „Me- 
dycyna pod mikroskopem — pogadanka, 18,10 
„Tu Kujawy, tam Kujawy, są tam chłopcy do 
zabawy” — wykona chór chłopców szkoły po* 
wszechnej nr. 5. 18,30 Oryginalny Teatr Wyo- 
braźni, 19,00 Edward Grieg: Sonata skrzypcowa 
pr. 1 op. 8. 19,20 Pogadanka aktualna. 19,30 
„Wspomnienia z teatru" — koncert rozrywko= 
wy. W przerwie: „Dusze na paradzie", 20,45 
Dziennik wieczorny, 20,55 Pogadanka aktualna, 
21,00 Audycja dla wsi. 21,10 Koncert rozryw= 
kowy. 21,50 Wiadomości sportowe. 22,00 Kon- 
cert kameralny, 22,40 Muzyka taneczna — pły- 
ty. 22,55 Przegląd prasy, 23,00 Ostatnie wiado- 
mości dziennika wieczornego, Komunikat me- 
teorologiczny, Pogadanka aktualna w języku 
niemieckim, 

Poznań. 8,10 Nasz koncert poranny — płyty, 
8,55 Pogawędka dla kobiet, 11,25 Płyty, 14,00 
Orkiestry, organy Wurlitzera i śpiew — płyty, 

Wprzerwach o godz. 14,15 Przegląd giełdowy, 
14,45 Program na jutro. 15,10 Wiadomości bie 
żące 15,30 Płyty. 17,00 Popołudniowy koncert 
popularny — płyty. 21,00 Audycja dla wsi. 22,00 
Wiadomości sportowe lokalne, 22,05 Płyty, 22,25 
Skrzynka muzyczna. 22,35 Płyty. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! i 

20,00 Bruksela Franc, Wieczór oper. 20,00 

Londyn Reg. Koncert symfoniczny, 221,00 Me« 

diolan. Koncert symfoniczny, 21,15 Sottens, 

Kompozycje Henryka Opieńskiego, 21,30 Lus 
ksemburg, Koncert symfoniczny. 


ZMARTWYCHWSTANIE BOGÓW. 


Niezwykle ciekawym tematem jest historła 
medycyny od jej najdawniejszych początków od 
guseł, czarów i „zamawiań* różnych znacho* 
rów, wróżbitów i astrologów. Słyszeliśmy już 
kilka pogadanek z tego cyklu. 8 bm. od godz, 
18—18,10 będziemy mogli zapoznać się z nastę« 
pną. Będzie to, jak sama nazwa wskazuje, opó» 
wiadanie o medycynie renesansowej owego czą 
su, kiedy to człowiek wyszedłszy ze średnio* 
wiecznej ascezy, nawrócił do wolności ducho=* 
wej i kultu zdrowego ciała utrzymywanego w 
starożytności, Audycję tę opracuje dr. Marian 
Wojciechowski. 


ZA KRÓLA STASIA, 


Młodzież ma możność zapoznać słę w miły, 
sposób z historią Polski, słuchając audycji z 
cyklu „Śpiewana historia Polski", W sobotę 10 
bm, od godz, 20—20,45 poznańska rozgłośnia na 
da w zasięgu ogólnopolskim audycję dla dzieci 
w opracowaniu Ferdynanda Kowalika i dr. Jų 
Staszewskiego p. t. „Za króla Stasia”, Będzie 
to ciekawie zmontowana żywa opowieść radioj 


wa o czasach ostątniego króla Polski 


Nr. 204 


Środa 
Kalendarz rzymsko- katol, 


Wtorek 6 Zacharinsza 
Sroda 7 B. Melchiora 


I 


września 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
wietrza w ub. dobie najwyższa -+18 st. [08 
sferyczne średnie 750 mm, Temperatura po- 
najniższa +11 st. C. 

Stan wody w Warcie w dniu kraj Er 
wyma 101 cm, Temperatura wody +17,2 
st. Cels, 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka dra Kierzyńskie- 
go, ul. Pierackiego; Apteka pod Eskulapem, 
pl. Wolności 13; Apteka pod Złotym Lwem 
Stary Rynek 75; Apteka przy Grobli, Wiel- 
kie Garbary 41; Apteka na Chwaliszewie, 
Chwaliszewo 76, 

Jeżyce — Apteka Mickiewicza, ul, Dą- 
browskiego 10. 

Łazarz — Apteka przy Parku Wilsona, 
ul. Marszałka Focha 47, 

Wilda — Apteka Fortuna, G. Wilda 76. 

ome — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr, 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa. 


Ważne telefony: 


Zegarynka — 07, Centrala międzymiasto. 
wa — 00. Informacja tel. — 00. 


Kimo „„NOWE%* 
przy ul. Dąbrowskiego 5 


wyświetla codziennie wspaniały film 


„Pobożne kłamstwo" 


z POLĄ NEGRI 
i śliczny dodatek Walta DISNEY'« 
Seanse godzina: 5-ta, 7”ma i 9-ta 


Etykiety na pobór opłat 
od mąki i kaszy 


Etykiety na pobór opłat na Fun- 
dusz kształtowania cen artykułów rol- 
nych, wprowadzonych ustawą z dnia 
5 sierpnia 1938 r. sprzedaje kasa 
4 Urzędu Skarbowego w Poznaniu ul. 
Dąbrowskiego nr. 6 — na podstawie 
księgi poboru etykiet, tak przedsię- 
biorstwom (zakładom przemiału) po- 
łożonym na terenie miasta Poznania 
jak i na terenie powiatu poznańskie- 
go. 

W pozostałych miastach powiato- 
wych etykiety te sprzedają, kasy urzę- 
dów skarbowych. 


Ofiara bójki 


Dziś rano o godz. 4 wezwano pogo- 
towie rat. 66-66 na ul. Matejki do 
Franc'szka Nowaka, który w czasie 
bójki odniósł ranę tłuczoną potylicy i 
ranę dartą. naskórku, Po zaopatrze- 
niu przewieziono chorego do domu 
przy u'. M. Focha 163. 


Włamania 


Dnia 4 bm. pomiędzy godz. 15 a 
17-tą. do mieszkania Hozubskiego Win- 
centego (ul. Główna 39) włamali się 
podrobjonym kluczem lub wytrychem 
nieznani sprawcy, którzy 'skradli 530 
zł gotówki i srebrny zegarek męski, 
ogólnej wartości 580 zł. 

W ten sam sposób skradziono z 
mieszkania Duszyńskiego Józefa przy 
ul. Główna 44 damski naszyjnik złoty, 
pierścionek męski złoty i złotą broszę 
okrągłą, wart. 100 zł. 


m 


Komunikaty teatralne 


— Teatr Polski. Po gruntownym remon 
cie gmachu Teatr Polski otwiera swoje po- 
dwoje w sobotę, dnia 10 bm, o godz. 20-ej. 
Na inauguracyjnej premierze ujrzymy Woj 
ciecha Bogusławskiego „Spazmy modne” 
„w pięknej oprawie dekoracyjnej i kostiu- 
* mowej, według projektów Z. Szpingiera: 
Opracowanie tekstu i inscenizacja Jerzego 
Szyndlera, W głównych rolach ujrzymy 
pp.: Baronównę, 'Barwińską, Szyszko-B0+ 
husz, Dytrycha, Dzwonkowskiego, Jaglarza 
Kalinowskiego, Mierzejewskiego, Neubelta, 
Świderskiego i Zintla, Drugą z kolei pre- 
mierą będzie „Panna Cocktail”, najnowszy 
utwór komediowy St. Kiedrzy ńskiego w re- 
żyserii K. Koreckiego. Od wtorku, dnia 6, 
bm. Kasa teatru rozpoczęła przedsprzedaż 
biletów od godz, 10—17-ej bez przerwy, 


cois o p Groda dna T wriena QB. ||| tm dnia 7 września 1938 r. 


Kromilca Nunciusz Cortesi przybedzie do Turka 


Turek, (tel. wł.) 6. 9. 


W czwartek, dnia 8 bm. przybędzie | biony jest malowidłami pędzla rekto- 


do Turku nuncjusz papieski msgr Cor- 
tesi. 


Nuncjusz papieski zwiedzi m, in. tychczasowych prac Mehofera. 


Z Obozu Zjednoczenia Narodowego 


Poznań, 6. 9. 
Wczoraj odbyła się odprawa pre- 
zydiów Oddziału i Kół Poznań-Łazarz 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
Przedmiotem odprawy były sprawy 
związane z propagandą Obozu oraz 


szeroki zakres programu prac na przy Koła Osiedle Warszawskie Oddziału 


szłość. sprawy organizacyjne itp. 
Zebraniu przewodniczył przewod- 


Ogólnopolski obrzęd ¿niony © Kiekrzu 


W niedzielę, dnia 11 bm. o godz. 15 
odbędzie się nad jeziorem w Kiekrzu 
wielkie widowisko kulturalno-arty- 
styczne w skali powiatu pod hasłem: 

„Lud polski w pieśni, tańcu i obrzę- 
dzie dożynkowym", 

Występują gminne reprezentacje 
młodzieży pozaszkolnej z powiatu po- 

znańskiego w malowniczych strojach 
ludowych z całej Polski z udziałem 
kapeli wiejskiej i orkiestry z Pozna- 
nia, 

Na bogaty program złoży się wy- 
stęp zjednoczonych chórów wiejskich, 
inscenizacja obrzędu żniwnego z przy 


śpiewami dożynkowymi z poszczegól-| jazd do Poznania o godz. 19. 20,48, 


nych regionów Polski „błogosławiny 


Echa krwawej bójki 


Poznań, 6. 9. 

Sąd okręgowy w Poznaniu pod prze 

wodnictwem s. o. dr Woźniaka rozpa- 

trywał sprawę karną Stanisława Ry- 

barczyka, blacharza (Patrona Jackow- 

skiego 36) oskarżonego o pokłucie no- 

żem Andrzeja Borowczyka (Chwali- 
Szewo). 

Tło sprawy jest następujące. W dn. 

18 marca br. między dwoma woźnicami 


Rybarczykiem i Borowczykiem doszło 


na Wolnicy podczas wymijania wo- 


Poznańska rewia muzyki polskiej 


Tydzień Muzyki Polskiej, zapowie- 
dziany na pierwsze października 
bieżącego roku, będzie prawdziwym 
przeglądem polskiego dorobku w za- 
kresie muzyki. Na inaugurację „Ty” 
godnia* wybrano jak wiadomo, pra- 
premierię opery komicznej prof. Łucja 
na Kamieńskiego „Damy i huzary“. 
Swego rodzaju prapremierą będzie też 
wznowienie moniuszkowskiego OE 
sznego dworu“. Poraz bowiem pierw- 
szy ten klejnot operowy ujrzy światło 
ramp w takim stanie, jak go wielki 
muzyk napisał. 

Jak wiadomo, przed niedawnym 


Str. 9 


w Tatrzę Taaa m8 La uŻa a a a maruda a sto ie. będzie opera-balet 
„Syrena*  Maljszewskiego. Czwarty 
wieczór w Operze poznańskiej obej- 
muje dwa znakomite dzieła: perełkę o- 
perowej twórczości Moniuszki „Ver- 
bum nobile“ oraz znakomity balet Szy 
manowskiego „Harnasje''.. 
Dalsze szczegóły o imprezach Ty- 
godnia Muzyki Polskiej podamy nie- 
bawem. 


miejscowy kościół. Kościół ten ozdo- 


ra Józefa Mehofera. Zdaniem znaw- 
ców malowidła te są nejlepszymi z do 


PJ 


Otwarcie Targów Pałuckich 
Żnin, 6. 9. 

Onegdaj o godz. 10 odbyło się w Żninie 
w obecności przedstawicieli władz, prze- 
mysłu, rzemiosła i rolnictwa uroczyste o- 
twarcie Targów Pałuckich, reprezentują 
cych dorobek gospodarczy tej ziemi. 


niczący Oddziału mgr Wender i wice- 
przewodniczący mgr Dosia, 


e. 
t 


w nadchodzącą sobotę, dnia 10 bm. 
odbędzie się zebranie informacyjne 


Poznań - Wschód Obozu Zjednocze- 


nia Narodowego. Bójka między bezrobotnymi 


Dnia 4 bm. o godz. 14,30 między 
mieszkańcami altanek dla bezrobot- 
nych przy Drodze Dębińskiej 20 wyni- 
kła bójka, w czasie której jeden z jej 
uczestników Anioła Stefan, zam, w 
Żabikowie powiat Poznań uderzył że- 
lazem w głowę Wandę Tomczak. Nie- 
przytomna Tomczak upadła na ziemię. 
Po widowisku odbędzie się zabawa | Pogotowie rat. (66-66) zabrało Tomcza 
taneczna na zbudowanej w tym celu| kową do Szpitala Miejskiego, gdzie 
stwierdzono, że życiu jej niebezpie- 


scenie. | 
Na tę oryginalną i ciekawą impre- czeństwo nie zagraża. 


chleba* oraz indywidualne -popisy 
śpiewacze i taneczne wszystkich ze- 
społów młodzieżowych. 


zę młodzieży wiejskiej. kształcącej się 
w placówkach: oświaty pozaszkolnej 
zaprasza Komitet Obywatelski i Wy- 
konawczy. Wstęp dla dorosłych 0,40 
zł, dla dzieci 10 gr, miejsca rezerw. 
1 zł. 

„Dojazd z Poznania do Kiekrza po- 
ciągami o godz. 8, 10, 13,30, 15,25. Od- 


Obława 


W dniu 3 bm. w czasie od godz. 23—4-ej 
podczas obławy przeprowadzonej przez Wy 
dział Śledczy w Parku Marcinkowskiego i 
przyległych ulicach oraz na Górze Przemy- ; 
sława wylegitymowano ogółem 18 kobiet 
lekkich obyczajów. 5 z nich zatrzymano w 
areszcie policyjnym za uchylanie się od 
kontroli lekarskiej oraz 2 podejrzane o u- 
prawianie. tajnego nierządu zarobkowo, Na 
pozostałe 11 prostytutek spisano doniesie- 
nia karne do Starostwa Grodzkiego Pozn. 
za nieprzestrzeganie przepisów sanitarno» 
obyczajowych, 


22,05. 


zów do kłótni do której wkrótce wmie 
szał się przyjaciel Borowczyka, niej. 
Majchrzak, Obaj obrzucili przeciwni- 
ka ziemniakami i pobili go pięściami 
po twarzy. Rybarczyk broniąc się, kil 
kakrotnie pchnął Borowczyka nożem. 
Zajście zlikwidowała policja. 

W wyniku rozprawy sąd skazał 
Rybarczyka na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na przeciąg 3 lat oraz na| W. 
20 zł tytułem pokrycia kosztów postę” 
powania sądowego. 


Z sali NAP 


— Żałosny koniec wesołej zabawy. Przed 
sądem grodzkim w Poznaniu pod przewod- 
nictwem s; Szajdeka toczyła się rozprawa 
niy przeciwko Mieczysławowi Kośmidro- 

, bez stałego miejsca zamieszkania i je* 
go kochance Marii Kaczmarek (obecnie w 
więzieniu), Akt oskarżenia zarzuca Marii 
Kaczmarek, że w dniu 15, VI. 38 spotkała 
kolejarza Boguckiego z Poznania, któremu 
zaproponowała wypicie wódki w jednej re- 
stauracji przy ul. Wożnej. Nie skończyło 
się na samej wódce. Maria Kaczmarek wy 
prowadziła dalej Boguckiego na Drogę Dem 
bińską, Tam. zaproponowała Boguckiemu 
zdjęcie marynarki. Gdy Bogucki zdjął ma- 
rynarkę, wyjęła mu z kieszeni spodni port- 
monetkę z zawartością % zł, wywołując je- 
dnocześnie kłótnię. Na odgłos kłótni nad- 
biegł Kośmider i przeprowadził rewizję ma 
rynarki, skąd zabrał złoty zegarek warto- 
ści 150 zł, Następnie oboje się ulotnili, po- 
zostawiając biednego kolejarza na łonie na 
tury. (Poprzednio jeszcze Kośmider udał 
się do restauracji Rybarczyka (ul, Grobla 
1), gdzie spotkał zegarmistrza Jaskólskie- 
go, któremu wmówił, że skradł mu zega 
rek, Jaskólski dla pewności wyjął wszyst 
kie rzeczy z igor m. in. portmonetkę £ 
zawartością 12 zł, którą Kośmider skradł. 
— W wyniku rozprawy sąd skazał Kośmi- 
dra już 11 razy karanego na 10 mies. wię- 
zienia, a Kaczmarek na 7 mies. kr" 


czasem ukazała się partytura „Strasz- 
nego dworu“, wydana z autografu, o- 
pracowana: na podstawach nauko- 
wych. Według tego to tekstu wysta- 
wia operę Teatr Wielki, W zestawie- 
niu z dawnymi przedstawieniami bę- 
dzie tu sporo zmian. Wspomnieć war- 
to o jednej, bardzo charakterystycz- 
nej, mazur zostanie nietylko wykona- 
ny. przez orkiestrę, ale będzie też śpie- 
wany. Oprawa dekoracyjna będzie 
całkiem nowa. Nowe też będą kostiu- 
my, wzorowane na strojach z XVII 
wieku. 

Trzecim wielkim BE a TE i 2 


Przed rozpoczęciem nowego 
sezonu teatralnego 


Poznań, 6. 9. 

Nowy sezon Teatru Polskiego rozpoczy- 
na się w dniu 10 września. Dyrektor Sto- 
ma na poniedziałek, 5. 9, zaprosił przedsta- 
wicieli prasy miejscowej, aby oficjalnie po- 
dać listę zespołu artystycznego, wyjawić 
repertuar na sezon zimowy i wygłosić „sło- 
wo" do prasy, a przez nią do publiczności in 
teresującej się życiem kulturalnym, Słusz- 
nie zaznaczył, że publiczność jest regulato- 
rem życia teatralnego. Pragnie przeto do 
niej stanąć frontem (uśmiechnął się dy- 
skretnie w tym momencie). 

Kłopotliwe rzeczywiście jest położenie 
dyrektora Stomy. Co się działo w Teatrze 
Polskim, około teatru, co było z repertua- 
rem, wystawą, rężyserią, i wykonaniem 
sztuk, pisywał o tym surowy nasz sprawo- 
zdawca ale życzliwy zawsze dla każdego 
szczęśliwego poczynania i wydarzenia tea- 
trałnego, Dyrektor Stoma nie wspomniał 
nic o pobojowisku, jakie zastał w Pozna- 
niu, Przyjmował prasę w gmachu teatru 
na pierwszym piętrze wśród akcesorii świąd 


sławskiego Spazmy modne, Fredry Pan DEAA oo 
net — Świeczka zgasła — Lita et Compag- 
nie — Nikt mnie nie zna, Zapolskiej Ich 
czworo, Przybylskiego Wicek i Wacek, I- 
czących o pracach „czyścicielskich”. Za |waszkiewicza Lato w Nohamt, Siedleckiego 
plecyma jego stały dwie drabiny malar- | Ormiańin z Beyrutu, Kossowskiego Tekla, 
skie, wysokie, Gdy dyr. Stoma mówił o | Kiedrzyńskiego Panna Coctail, Niewiarowi- 
publiczności, zespole artystycznym i reper-|cza Po co zaraz tragedia, Nowaczyńskiego 
tuarze, pomyślałem: dwie drabiny, po któ- | Car Samozwaniee, 

rych piąć się chce, aby oczyścić zatęchłą Z obcej literatury: Devalla Subretka, 
do cna atmosferę życia teatralnego w Poz- | Gehriego 6-te piętro, Lassle'go W perfume- 
naniu, Pamięta on o przepięknych trady-|rii, Nusic'a Pani ministrowa, Harta Ciesz- 
cjach Teatru Polsk, tak bardzo kochanym | my się życiem, 

przez Wielkopolan od chwili, gdy za cza- Wykonawcami będą artyści, reżyserzy, 
sów niewoli „Naród Sobie” wznósł świąty- | artyści malarze i siły pomocnicze w skła- 
nię polskiego słowa własnym wysiłkiem. | dzię następującym: Andrzejewska Roma 
Dyr. Stoma był powściągliwy: Pragnę słu- | (suflerka), Baronówna Jadwiga, Barwińska 
żyć najwierniej i zdobyć publiczność, Mó- | Zofia, Chodakowska Hanna, Czarnecka He- 
wię tylko o tym, czego dotrzymać potrafię. |lena, Czechowska Helena, Paszkowska Ire- 
Nie obiecuję wielkiego repertuaru. Wa- pna, Podgórska Antonina, Wieczorkowska 
runki, jakimi rozporządzam, musiałyby | Elżbieta, Szyszko-Bohusz Kazimiera, Sas 
przecież odrzeć z wszelkiego uroku arcy- |wicka Sabina (okresowo), Żbikowska Kata- 
dzieła lit, dramatycznej wielkiego repertu- |rzyna, Bilski Adam (sufler), Dytrych Luc< 
aru na za małej i za ciasnej już scenie tea- | jan, Dzwonkowski Aleksander, Jaglarz Ro- 
tru. Zespół artystyczny skompletowany |man, Jasieczek, Kalinowski Czesław, Kier: 
jest dla repertuaru, jaki wykonam w sezo-|czyński Ryszard, Konarski Władysław, K0« 
nie zimowym. Składają się nań z polskiej |recki Kazimierz (reżyser), Łuczak Tadeus8 
literatury: Słowackiego Balladyna, Bogu- (inspicjent), Mierzejewski Bolesław. (okTęz. 


Do młedzieży szkolnej 


Mowa ministra oświaty prof. Swiętosławskiego w dniu otwarcia roku szkolnego 


W niedzielę minister W. R. i O. P. 
prot. Wojciech Świętosławski wygłosił 
przed mikrofonem Polskiego Radia prze 
mówienie. P. minister m. in. mówił: 


W dniu dzisiejszym otwierają się bramy 
Bzkół wszelkiego rodzaju ze szkołami pow- 
szechnymi na czele. Jako minister oświaty 
witam was, młodzieży szkolna. Zapewne 
nie wszyscy wiecie, że jest was 


PRZESZŁO 5 MILIONÓW 


i że stanowicie łącznie siódmą część ludno- 
ści Polski. Dość powiedzieć, że gdybyście, 
trzymając się za ręce, utworzyli jedno 
wspólne koło, to żywym tym łańcuchem 
moglibyście opasać wzdłuż granic całą 
Polskę, tworząc tym sposobem żywy mur, 
świadczący, że ziemia ta jest wasza, że ją 
kochacie I że aie oddacie jej w obce ręce 
za żadne skarby świata. 

Cieszymy się. wszyscy, że jest was tak 
wiele, wierzymy bowiem, że gdy wyrośnie- 
cie na tęgich, hzycznie i moralnie obywa- 
teli Rzeczypospolitej, zdołacie zabezpie- 
czyć jej byt i dalszy rozwój. 

-Dzięki pracy w szkole zrozumiecie zna- 
czenie i piękno mowy ojczystej, zrozumie- 
cie, że za pomocą słowa i pisma wzbogaca 
się świat duchowy człowieka, rodzi się wie 
dza i myśl wszelka, powstaje możność po- 
rozumienia się i bliska łączność nie tylko 
z ludźmi żyjącymi, ale i z tymi, którzy choć 
odeszli, a do nas przez swe działe pisane 
mówić nie przestają. Pojmiecie wreszcie ile 
z tej łączności duchowej czerpie ludzkość 
siły do pracy, wiary w potęgę własnego 
i zbiorowego wysiłku. 

Pamiętajcie jednak, że choćbyście wchło- 
nęli to wszystko, czego was szkoła nau- 
czyć może, choćbyście przez własną pracę 
jeszcze wiele innych wiadomości posiedli, 
nie osiągnęlibyście jeszcze pełni swojego 
rozwoju. 

Do pełni życia człowieka potrzeba mu 
nie tylko wiadomości o świecie zewnętrz- 
nym i o nim samym jako fizycznej postaci, 
lecz przede wszystkim duchowego rozwoju 
wewnętrznego, polegającego zarówno na 
wytworzeniu świata uczuć, jako też i mocy 
charakteru i woli. 

Otóż podstawowym czynnikiem wycho- 
wawczym, którego wpływ zaważyć powi- 
nien na całym waszym życiu jest dawane 
wam w szkole i w domu 


WYCHOWANIE RELIGIJNE, 


Najwznioślejsze ideały chrześcijańskie i 
wypływający z nich rzetelny, należyty 
i szczery stosunek do bliźniego niech staną 
się istotną treścią waszej postawy moral- 
nej-w życiu. Stosujcie tę cnotę w życiu co- 
dziennie, w domu, w szkole i wszędzie, 
gdziekolwiek się znajdziecie. Usiłujcie też, 
wytrwale stawać się coraz to lepszymi, a 
raz obrawszy drogę doskonalenia swego 
ducha, nie ustawajcie w tej pracy przez dal 
sze życie. 

Pamiętajc'e również o należytym sto- 


Środa, dnfa T wrze TISS P, 


ŻYCIE RODZINNE 

jest nie tylko skarbem bezcennym dla 
członków samej rodziny, lecz również so- 
lidną podstawą życia zbiorowego narodu. 
Jeśli więc danym wam jest posiadać dom, 
w którym rodzice pełną serca opieką was 
otaczają, czerpcie stąd radość beztroską 
waszej młodości i wiedzcie, że im więcej 
dacie z siebie waszym rodzicom, tym lepiej 
przygotujecie się do tego, aby w przyszło- 
ści własne, trwałe, pogodą owiane ognisko 
domowe założyć, 

Aby wyróść na wartościowych obywa- 
teli swego narodu, każdy poznać powinien 
dobrze 

DZIEJE OJCZYSTE, 
Przy tym chodzi nie o to tylko, aby uznać 


przebieg wypadków w tej lub innej epoce 
lat minionych. Powinniście z przebiegu dzie 


jów zrozumieć, że historię tworzą całe na- 
rody wytrwałą pracą jednostek, że zwycię- 
żają, potężnieją i wzrastają w siłę nie dla- 
tego tylko, że miały wśród siebie wybit- 
nych wodzów, lub mężów stanu, lecz dla- 
tego, że własną pracą i postawą moralną 
narody te stworzyły zdrowe i mocne pod- 
łoże, na którym mogły wyrastać wielkie 
czyny wodzów narodu. Zrozumiecie rów- 
nież, że państwa wpadały, traciły na zna- 
czeniu i sile, gdy zachodził wewnętrzny roz 
kład tych elementów, z których czerpie 
każdy naród swą siłę, 

Dlatego też umiłowanie ojczyzny, naj- 
piękniejsze słowa o tej miłości bez czynu, 
bez wytrwałej pracy, bez zrozumienia, ja- 
kie obowiązki ciążą na każdym członku spo 
łeczeństwa — nie posiada dla państwa ża- 
dnej realnej wartości, jest dźwiękiem bez 
wewnętrznej treści. To też zadanie swoje 


Nieudoły zamach stanu w Chile 


Przywódca rewolty generał Ibanez aresztowany 


Nowy Jork, 6, 9. (PAT). 

Donoszą tu z Santiago de Chile, 
że aresztowano tam gen. Carlos Iba- 
nez, b. prezydenta į kandydata na sta- 
nowisko prezydenta w nadchodzą- 
cych wyborach, Generała aresztowa- 
no w związku z wczorajszym nieuda- 
nym zamachem stanu. Gen. Carlos Iba 
nez przebywał na wygnaniu w Ar- 
gentynie i w chwili, gdy powracał do 
kraju, został ujęty przez policję. 

W. czasie wczorajszych zajść pow- 
stańcom udało się przejściowo obsa- 
dzić gmachy uniwersytetu i gmach 
kasy ubezpieczeń robotniczych, W 
zabudowaniach uniwersyteckich pow 
stańcy nie stawiali poważniejszego 0- 
poru, tak że policja w krótkim czasie 
aresztowała około 50 powstańców, a 
pozostali zdołali ukryć się. Natomiast 


«w gmachu kasy ubezpieczeń powstań 


cy stawiali poważny opór, broniąe się 
do ostateczności. Policja i wojsko ob- 
legaty przez dłuższy czas gmach kasy 
i dopiero przy użyciu granatów ręcz- 
nych opór został przełamany. Ogółem 
w czasie wczorajszych zajść padło 59 


zabitych, w czym 1 karabinier, a 58 
powstańców. Prawie wszyscy powstań 
cy zginęli w czasie walk na terenie ka 
sy ubezpieczeń robotniczych. 

Wobec obawy, że powstańcy zaa- 
takują pałac prezydenta republiki, 
przed pałacem rozlokowano pułk ar- 
tylenii. Władze ogłosiły stan wyjąt” 
kowy, który jednak po upływie kilku 
godzin został zniesiony. W mieście — 
jak zresztą i w całym kraju — panuje 
spokój, co wskazuje na to, Że pow- 
stańcy nie mieli szerszego oparcia 
wśród ludności. Ze wstępnych docho 
dzeń wynika, że większość powstań- 
ców stanowili studenci. Nie jest wyklu 
czone — zdaniem opinii nowojorskiej 
— że przewódcy zamachu utrzymy- 
wali łączność z pewnymi czynnikami 
zagranicznymi. 

Minister spraw wewnętrznych o- 
świadczył przedstawicielom prasy, iż 
spokój panuje w. stolicy, jak i w całym 
kraju, a rząd zwrócił się do parla- 
mentu z żądaniem pełnomocnictw 
nadzwyczajnych dla zapobieżenia w 
przyszłości podobym zamachom, 


Wybuch maszyny piekielnej © przesyłce 


Adwokat i policjant zabici — dwie osoby ranne 


Bukareszt, 6. 9. (PAT). 

W urzędzie pocztowym w Bazar- 
dziku (Dobrudza) wybuchła wczoraj 
rańo maszyna piekielna, znajdująca 
się w przesyłce pocztowej, adresowa- 
nej do adwokata Patoniego. Przy od- 
biorze tej przesyłki Patoni domagał 
się jej otwarcia przez pełniącego służ- 
bę policjanta, gdyż zawartość jej wy- 
dawała mu się podejrzana. Przy otwie 
raniju przesyłki nastąpił gwałtowny 


sunku waszym do rodziców, Miejcie w pa- | wybuch, od którego policjant poniósł 


mięci przez całe życie, że dobre, 
i ciche 


sowo), Neubelt Władysław, Noskowski Zyg- 
munt, Polak Władysław (sekretarz), Przy- 
stański Kazimierz, Rewkowski Zygmunt, 
Ścibor Rylski Wacław (okresowo), Serwiń- 
ski Mieczysław, Stoma Władysław (reży- 

ser), Szalawski Andrzej, Szyndler Jerzy (re- 
żyser), Szpingier Zygmunt, Zintel Zygmunt 
Świderski Jan. 

Podany repertuar uważa dyr. Stoma za 
realny. Na otwarcie teatru pójdą „Spaz- 
my modne” Wojciecha Bogusławskiego, sy- 
na wielkopolskiej ziemi, — twórcy pierw- 
szego teatru stałego w Polsce: (Warsząwa 
1765, otwarcie 19 listopada), Jest to więc 
akt miłej wdzięczności wobec tego niezmor- 
dowanego organizatora, kierownika teatru 
i pisarza dramatycznego.  „Spazmy mod- 
ne”, (1797) komedia wierszem pisana, saty- 
ra na czułostkowość wyjawiającą się w 
spazmach — są typową komedią w stylu 
Moliera a mającą liczne rodzeństwo w pol 
skiej literaturze (u p. Niemcewicza), 

„Balladynę” uważamy za szczęśliwie wy- 
braną z różnych prócz zasadniczych wzglę- 
dów, Uzasadniać tego nie potrzeba, 

Fredro jest reprezentowany czterema ko 
mediami, „Pan Benet” i „Świeczka zgasła”, 
komedie t, zw. „pośmiertne” miały i mają 


pogodne | śmierć na miejscu, zaś Patoni został 


oaz a tiai iiae Sao a ozd Ac a taida obusów RE ranny i zmarł wikrótce po prze- 


zawsze powodzenie, „lita et Compagnie" 
oraz „Nikt mnie nie zna” należą do grupy 
17 fars Fredrowskich raczej do „czystych” 
krotochwil. Są miłe i wesołe. Zaraz za 
nimi idzie „Wicek i Wacek” Przybylskiego, 
krotochwilna historia dwóch „bizunów”, sy- 
nów ziemiańskich, „Serca w mich dobre, 
tylko te nieszczęsne jarmarki ich gubią” — 
charakteryzuje ich własny ojciec Klepacki. 
Komedia ta tryska humorem, Była odzna- 
czona na konkursie warszawskim w r, 1886, 

„Ich czworo” Zapolskiej jest „tragedią 
ludzi głupich”, wijących się w tragiźmie 
dnia codziennego. Zapolska, przedstawi- 
cielka naturalizmu, szukała jak gdyby sym 
biozy pierwiastków tragediowych i komedio 
wych. Chociaż określa jakąś ze swoich 
sztuk mianem komedii, to nie są one podob 
ne ani do utworów Przybylskiego ani Fre- 
dry, ani Bogusławskiego, bowiem Zapolska 
posunęła naprzód także realizm Bałuckiego 
i Zalewskiego aż do negliżowania „menaże- 
rii ludzkiej”. 

Iwaszkiewicz, Siedlecki, Kossowski, Kie- 
drzyński, Niewiarowicz i Nowaczyński wy- 
pełniają repertuar współczesny, Pisarze 
obcy reprezentują Francję, Węgry i Paś 
sławię, ` 


wiezieniu do szpitala. Znajdujący się 
na miejscu syn naczelnika urzędu 
pocztowego oraz jeden z urzędników 
odnieśli rany. Budynek pocztowy 20- 
stał poważnie uszkodzony. Wybuch 
słychać było w całym mieście, co 
o» panikę wśród mieszkań- 
ców. 

Jak się okazuje, Patoni zastrzelił 
kilka lat temu w czasie sprzeczki se- 
natora Stronnictwa Chłopskiego Chri- 
sto Stojanowa. Sąd uwolnił go wów* 
czas od winy i kary. Obecny zamach 
był, jak się zdaje, aktem zemsty, 


Linię wytyczną dyr. Stomy łatwo EZ e a kid da ONO AW 
tąmy, Z pewnością uda się mu wprowa- 
dzić to, czego pragnie, poziom i atmosferę 
czystości, Szesnastu autorów, dziewiętna- 
ście sztuk na sezon zimowy to trochę wię- 
cej niż dwie premiery w miesiącu, 


Zgodnie ze skromnością słów dyrektora 
Stomy i my nie będziemy rozwodzić się o 
tym, co było a będzie, Dyr. Stoma liczy 
sobie już 30 lat życia w teatrze. Rozpoczął 
w r. 1907 w Łodzi, w 1908 był w Warsza- 
wie, znowu wraca do Lodzi, w 1018/14 = 
dyrektorem teatru w Lublinie, wojna, od 

1918—1923 w Poznaniu, od 1924—1936 w Te- 
atrze Narodowym w Warszawie a od 1936/37 
był dyrektorem teatru w Bydgoszczy przez 
lat 10, Doświadczenie jego każe nam wie- 
rzyć w pozytywne wyniki jego pracy. Spo- 
łeczeństwo także potrafi ocenić wysiłki, któ 
re tylokrotnie muszą być większe ilokrot- 
nie wzrosła w Poznaniu n. p. ilość kin, Dy- 
rekcja, publiczność i prasa te okoliczności 
musi wziąć pod uwagę i liczyć się z nimi, 


Życzymy dyrektorowi Stomie i jego 

współpracownikom sukcesów, któreby dały 

kad zadowolenie a Poznaniowi przywróciły 
Zastępca. 
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FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości, 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła 
dy Centrala Fr. Ratajczaka & Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Centralna Drogerja J, Czepozyński 

Poznań, Stary Rynek kk 
Telefon zbiorowy 
Poleca zjtaiej Forby = Ta = Po 
kosty | wszelkie przybory malarskie, 
Mydła i proszki do prania — Mydła to. 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery = 
Ścierki oraz szczotki wszelkiego Dann. 

Oddział: wa „UBiyersum” ul Fr, Ra- 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. 
Fabrykacja środków do zwalczania szło 
dników w polach, lasach i ogrodach 
Artykuły bartnicze. 


CENEO EE A A 


potraficie spełnić, gdy w szkole dokładać 
będziecie sił, aby urobić w sobie zrozumie- 
nie ,co czynić macie, aby stać się rzeczywi- 
stymi współbudowniczymi silnej, zwartej 
i potężnej Polski. 

Nie mogę wreszcie pominąć zagadnie- 
nia, które na równi z innymi przed wami 
staje, Chodzi nam wszystkim o to, abyście 
się odznaczali zarówno tężyzną duchową, 
jak fizyczną. Nie sądźcie, aby 


ROZWÓJ CECH CHARAKTERU 


i natury duchowej od was samych nie miał 
zależeć, Przeciwnie, wyrobienie w sobie 
silnej woli, hartu ducha, wytrwałości w 
pracy, nad fo zaprawianie się z jednej stro* 
ny do samodzielnej myśli własnej, podpo= 
rządkowanie się zaś woli przełożonego, śdy 
chodzi o czyn zbiorowy, wszystkie te ce- 
chy wyrobić musicie sami usilną, codzien= 
ną, nieustającą pracą nad sobą. 
To samo dotyczy waszego zdrowia i 


TĘŻYZNY FIZYCZNEJ. 


Nie wszyscy jesteście jednakowo zdro- 
wi i silni, jednakże opinia lekarska jest 
zgodna co do tego, że przy należytej pie- 
lęgnacji zdrowia, zachowaniu czystości, do- 
brze stosowanych ćwiczeniach cielesnych, 
niemal wszyscy poprawić mogą stan swego 
zdrowia i do chwili dojścia do pełnoletno- 
ści wyrównać i usunąć braki fizyczne. 

Zarówno rodzice wasi jak i szkoła, Mi- 
mistrestwo Opieki Społecznej i szereg or- 
ganizacyj społecznych czynić będą wielkie 
starania, aby wam przyjść z pomocą, 
was jednak zależy, aby nie zaniedbać ni- 
czego, aby zdrowie, czystość ciała i siły, 
fizyczne pielęgnować i przez to znacznie 
powiększyć prawdopodobieństwo, że wy: 
rośniecie na silnych i tęgich obywateli, ma- 
jących nie tylko świadomość, ale realne sf- 
ły ku temu, aby własnym wysiłkiem jutro 
Polski budować. 


Nie było zamachu na króla 


Rzym, 6. 9. (PAT). 

Agencja Stefani donosi z Kairu: W ko- 
łach oficjalnych zaprzeczają jakoby w Ale- 
ksandrii dokonano wczoraj zamachu ma 
króla Faruka. W rzeczywistości w klubie 
pływackim już po odjeździe króla nastąpił 
przypadkowy strzał z rewolweru, który 
spowodował niechcący niejaki Jan Asłar, 
syn znanego adwokata kairskiego. Przy- 
padkowy strzał zranił pewnego młodego 
Włocha. 


may zł panana wg 


Mi ami p Ą Dąbrowski 
przy 
omy ić założycie te] no 
wej pa za wszystkie trudy i sta 
położone ok iig naprawdę 
speu świetln r 
publiczność manifestuje | F- 
Poe swe zadowolenie nie tylko £ 
=, kulturalnego lokalu, dlo i zm 
amu. ' Film | „Pobożne 
saaie g any Był: jako najlepszy 
film Eb Poli Negri, a kolorów* 
ka Wal isney'a jest jedna z na iękniej 
szych tego trza sztuki, ywołuje 
żywe odruchy zadowolenia, zresztą dowo- 
zadowolenia publiczności są komple” 
wma, od trzech dni trwające. 
"Każdy kułturalny kinoman Poznania po 
winien widzieć wyjątkowy film „Pobożne 
Xłamstwo” i Kin 


taa 
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ró 


Prognoza polityczna na wrzesień 


(Tel. wł.) Warszawa 6. 9. 


(ssj Szereg odłamów prasy stołecznej 
zapowiada, że wrzesień br, minie w życiu 
politycznym na ogół spokojnie. Marsza- 
łek Śmigły - Rydz, jak donosi prasa, prze- 
bywa na wypoczynku poza Warszawą. Po- 
wrót jego spodziewany jest dopiero po 15 
września rb. Pan Premier gen. Sławoj- 
Składkowski również korzysta z wypo- 
czynku, który spędza pomiędzy Warszawą 
a Pomiechówkiem. 

P. wiceminister i Min. Skarbu inż. E. 
Kwiatkowski spędza urlop w swojej posia- 
dłości pod Krakowem i wróci dopiero z 
końcem września, Poza tym bawi również 
na urlopie, jak wiadomo, wicemarszałek 
Sejmu B, Miedziński, W Warszawie prze- 
bywa stale min. Beck, który w tym roku 
iewykorzystał urlopu, podobnie jak i szef 
Obozu Zjednoczenia Narodowego gen. St. 
Skwarczyński, 

Jeżeli chodzi o koła opozycyjne, to dało 
się zauważyć ostatnio lekkie ożywienie w 
związku z zbliżającymi się wyborami. 


W Warszawie odbędzie się w dniu 12 
Èm. posiedzenie komitetu politycznego Ra 
dy Naczelnej Stronnictwa Ludowego. We- 
dług pogłosek posiedzenie to zwołane zo- 
stało wskutek dużej rozbieżności zdań, ja- 
ka wyłoniła się na ostatnim posiedzeniu za 
rządu Stronnictwa. Rozbieżności te pow- 
stały w wyniku przeprowadzonych roz- 


- mów porozumiewawczych prowadzonych 


od pewnego czasu pomiędzy władzami 
Stron. Ludowego i PPS. Mianowicie we- 
dług pogłosek kół politycznych PPS nie 


Środa, dnia 7 


chciała zgodzić się na umieszczenie w pro- 
gramie wyborczym żądania amnestii dla 
W. Korfantego. 

Jak wiadomo Korfanty uciekł z 
kraju z powodu udowodnienia mu na- 
dużyć podatkowych. W związku z 
tym, zdaniem PPS, Korfanty w żaden 
sposób do emigrantów politycznych 
zaliczony być nie może, Równocześnie 
przedstawiciele PPS zwrócić mieli u- 
wagę na dużą niepopularność W. Wi- 
tosa w szeregach rzesz robotniczych. 
Powodem tej niepopularności było roz 
rzucenie swego czasu w środowi- 
skach robotników fabrycznych ulotek 
zaczynających się od słów: „Złodzieje 
grosza publicznego Korfanty i Witos 


września 1938 r. 


—umu—— 


pod sąd!“ Ulotki te były wydarie przez 
CKW. PPS w związku z objęciem w r. 
1925 premierostwa przez Witosa. 

W tej sytuacji Stronnictwo Ludo- 
wę szuka obecnie zbliżenia ze Stron- 
nictwem Pracy. Rolę pośrednika po- 
między tymi dwoma stronnictwami po 
litycznymi objął ostatnio gen, Haller, 
który jednakże warunkuje połączenie 
się Stronnictwa Pracy ze Stronnic- 
twem Ludowym odsunięciem się tego 
ostatniego od PPS. 

Temu porozumieniu przeciwna jest 
Młodzież Ludowa, która wrogo odnosi 
się do starych działaczy politycznych 
stojacych obecnie na czele Stronnic- 
twa Pracy. 


Amatorzy towarów Kosmetycznych 


Dzisiaj na ławie oskarżonych w 
Poznaniu zasiedli: Lucjan Wieczorek, uczeń 
drogeryjny (ul. Śniadeckich 6), Czesław Ma 
łecki, uczeń drogeryjny (ul, Siemiradzkie- 
go 10), Tomasz Rusinek, przeciwko któremu 
sprawę wyłączono, gdyż dostarczył świade- 
ctwo, że jest chory na inę, i Władysław 
Szymański, drogerzysta (ul. Siemiradzkie- 
go 10), Akt oskarżenia zarzucał Wieczor- 
kowi, że od stycznia do lipca 38 r. syste- 
matycznie okradał F-mę Czepczyński przy 
St. Rynku, kradnąc z magazynów różne to- 
wary kosmetyczne na sumę 1.600 zł, Ma- 
łeckiemu, że towar skradziony u siebie prze 
chowywał i odsprzedawał dalej; Szymań- 
ski towar tem częściowo nabył za kwotę 69 
zł od Małeckiego. Wszyscy trzej oskarżeni 
do winy się przyznali. W wyniku rozpra- 
wy sąd pod przewodnictwem s, Góralewi- 
cza skazał osk. Wieczorka na 1 rok wiezie- 


nia z zawieszeniem na 5 lat — pięć lat u- 
tratę praw obywatelskich; Małeckiego na 
1 rok bezwzględnego więzienia i 5 lat utra- 
ty praw obywatelskich, Szymańskiego zaś 
uniewinnił od winy i kary. (nk) 

L4 


Kronika poti 

— Ujęcia, Komisariat V, zatrzymał Mań- 
czaka Michała, robotnika Wodociągów Miej 
skich, który niósł w tece stopiony ołów, — 
skadziony w Wodociągach Miejskich. 
Maciejewski Marian, zam. przy ul. Gen. 
Chłapowskiego 9 zgłosił, że niejaki Grabia- 
nowski Franciszek usiłował skraść mu £ 
kieszeni pieniądze. Grabianowskiego osa- 
dzono w areszcie, 


Str. no 


popołudniowych wydalił się z domu rodzi- 
cielskiego Jan Sielecki, lat 15 (ul. Nad Wie” 
rzbakiem 20), zabierając z domu 50 zł go- 
tówki, Rysopis: wzrost około 165 em. — 
twarz owalna, młody ciemno-blond, ubrany 
w granatową marynarkę, popielate spodnie 
czarne trzewiki, bez skarpet i bez nakrycia 
głowy, i 


e— 


Zmiana na stanowisku 
komendanta P. P. 


Z dn. 10 bm. dotychczasowy ko- 
mendant P, P.na m, Poznań podinsp. 
Aleksander Reszczyński został prze- 
nisiony do Lublina na stanowisko ofi- 
cera inspekcyjnego komendy woje- 
wódzkiej. 

Komendantem P. P. na m. Poznań 
mianowano nadkom, Fraciszka Walte* 
ra z Gniezna. Placówkę gnieźnieńską 
obejmuje nadkom, Grypa z Warsza- 
wy. 


Chleb dla swoich 


du żelaza, konfekcji, skór i przyborów 
szewskich, oraz drukarni (są tylko 3 żydow 
skie). Są obecnie odpowiednie lokale w 
centrum, 

Chałupniczy warsztat ślusarsko - tokar- 
ski an Śląsku poszukuje nakładcy Polaka. 

W większym mieście woj. lubelskiego 
(garnizon) bardzo potrzebny zasobniejszy 
jubiler-zegarmistrz, skład żelaza, bławatów, 
hurt kolonialny i czapnik. 

37 miast potrzebuje modystek - Polek. 

Są do przejęcia lub dzierżawy rozmaite 
przedsiębiorstwa, zwłaszcza młyny, tar- 
taki. 

Informacyj udziela bezinteresownie 
Związek Polski w Poznaniu, ul. Skarbowa 


— Zaginął, W dniu 3 bm. w godzinach 5 m. 7, tel. 12-28, w godzinach od 10—14, 


$. 


Konstanty Hrynakowski 


profesor zwyczajny chemii farmaceutycznej na Wydziale Matematyczno - Przyrodniczym U.P., 
organizator i dyrektor Oddziału Farmaceutycznego w latach 1921—1936, 

członek wielu towarzystw naukowych 

zmarł dnia 4 września 1938, przeżywszy lat 60. 

Pogrzeb odbędzie się w Środę, dnia 7 września r. b. Pochód żałobny wyruszy o godz. 10-tej z kaplicy pogrzebowej 


przy Wałach Jana III nr. 7 przed aulę uniwersytecką, gdzie nastąpi pożegnanie „Zmarłego. 


Zwłoki złożone zostaną na wieczny 


spoczynek na starym cmentarzu parafii św. Wojciecha przy ul. Obornickiej (obok cmentarza garnizonowego). 
O tej bolesnej dla Nauki Polskiej i Uniwersytetu Poznańskiego strącie zawiadamiają, 


Rektor i Senat Akademicki 


Rada Wydziału Matematyczno = Przyrodniczego 
Uniwersytetu Poznańskiego. 


Dnia 3 września 1938 r. zmarł Ś. p. 


Stefan Sliwiński 


Wiceprezes Rady Nadzorczej Związku Spółdzielni i Zrzeszeń 
Pracowniczych R.P., Prezes Komitetu Nadzorczego Oddziału Związku 
w Poznaniu 
Niespodziewana śmierć, przerwała niezwykle czynne życie Spółdzielcy i Obywatela. 


Cześć Jego pamięci! 


Warszawa-Poznań 


| Rada Nadzorcza i Zarząd 
Związku Spółdzielni i Zrzeszeń Pracowniczych R. P 


sec gł 


a 
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Express Kujawski, środa 7 września 1938 r. 


z 


przedstawiciele polskiego kupiectun w Miemczech|Ś. p. inż. FELIKS GĄSIEWSKI 


Na zaproszenie Wirtschaftsgruppe w osobach pp. Hersego, Sikorskie- 
(Centralnej Organizacji Handlu go i Woźniaka. „| Dnia 22 sierpnia br. zmarł w leckiego w osobach Komdta Ob- 
Niemieckiego) przybyła w dniu 30| Sądzić należy, że obszerne ma- | Brześciu kuj. pow. włocławskiego wodu P. W. ob. kpt. Tkaczyka, 
ub. m. do Berlina delegacja Na- teriały informacyjne  dostarczone|$. p. obyw. inż. Feliks Gąsiewski, Komdta Powiatu P. W. i Z. S. 
czelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa | delegacji polskiej przez przedsta-| prezes zarządu tamtejszego oddzia- ob. kpt. Jarockiego, jego zastępcy 
Polskiego celem bliższego zapozna- | wicieli Wirtschałtsgruppe będą mo-|łu Związku Strzeleckiego. Zma- ob. st. komp. Mrozińskiego, pre- 
nia się przedstawicieli naszego |gły być z pożytkiem wykorzystane |rły pracował na stanowisku preze- zesa Powiatu Z. S. ob. Tuza i 
handlu ze strukturą gospodarczą i|przez wolne organizacje polskiego |sa oddziału w ciągu 2 lat, będąc kilku oficerów strzeleckich oraz 


organizacją handlu w Niemczech. |kupiectwa w jego pracach, zmie-|szczerze oddany ideom strzeleckim członków zarządu powiat. Z. S., 
Dyżur lekarski | apteczny 


BOLACH 
GŁOWY 


OD PROSZKI DLAĆ 
ia DOROSŁ 


Pierwszy dzień pobytu w Niem- |rzających, do ulepszenia struktury |— wychowania młodzieży na do- którzy złożyli u trumny zmarłego 
czech delegacja poświęciła zwie- |polskiego aparatu wymiany towa-|brych obywateli i mężnych obroń- wiązankę kwiatów i byli obecni na 
dzeniu Targów Lipskich. Tam |rowej. ców Ojczyzny. Mimo trudnych nabożeństwie żałobnym. Przez Dyżur apteczny — p. Ulanowskiej, Staty 
też nastąpiło poznanie wycieczki . [warunków pracy zawodowej na cały czas wartę honorową przy Rynek 14, tel. 13-63. 
przez przedstawicieli Wirtschafts- a stanowisku dyrektora Zakładów trumnie pełnili członkowie Związku A teki dyżurujące w dzień są czynne od 
suppe. x I } : i j 7 } l "es api Rolniczych iore ng Pogrzeb odbył się SK: Bej do godz. 20-0j 

rzemówienia powitalne w cza- rześciu kuj, ś. p. obyw. inż. w Toruniu. ~ 4 

sie obiadu, którym podejmowano oiy Izy 0s ug Gąsiewski i ci tą poświęcał W zmarłym Obywstelu Preze- D zp PNE u 


przybyłych wygłosili dr. Jacobsen, | Za zasługi na polu pracy spo-|chwilę wolne od zajęć dla spraw sie Związek Srzelecki traci jednego | 

zastępca kierownika handlu nmie- |łecznej <cstał odznaczóny Złotym: strzeleckich. |ze swych owocnie e TE 
mieckiego dr. Haylera i przedsta- | Krzyże: Zasługi po raz pierwszy| W dniu 24 b. m. w godzinach kierowników i wychowawców mło-| 
wiciel Targów Lipskich radca Ben-|wiceprezydent miasta p. Teofil rannych do domu żałoby przybyli dzieży, a społeczeństwo powiatu 


newitz. Hajdo. przedstawiciele władz Zw. Strze- | włocławskiego — wybitnego dzia- 
2 ste polskiej fa powitanie łacza na niwie samorządowej 1 go- 
edpowiedział przewodniczący wy- e nna D spodarczej. ER 
E ie - piete fe zenia * Cześć Jego pamięci! | 7 WYKONUJĄ 9 | 
zby Przemysłowo-Haadlowej p.| i IA | : | » Ę 
Bogusław Herse. Pe obiedzie, Oryginalna metoda zbiórki Gejot | | „B-citi Piotrowscy j 
i | e Č 
| 


tey: x At pcz: aynen dy-; Nakładem Komitetu Kongresu |mitet. Zorganizowanie Kongresu, a em | 
en 3 Sei al z psa al wyszła x, as pesa a jeszcze bardziej urządzenie Wy-| | 
SA > l | Sru- albumowa p.t. „Dola i niedola na- | stawy, poświęconej życiu i potrze- OSC sę | 
giń ke p w po raciowoj szych dzieci". Na 32 stronach wy- | bom dziecka, wymaga ze dotz 66 Administracji 
apg es żali m ike M „EMIEC | Jąwnictwa jest kilkadziesiąt ilustracyj | środków. Rozprzedaż broszury jest I 
przedstawicieli polskiego upiectwa. fotograficznych przedstawiających | swego rodzaju metodą zbiórki. 


WŁOCŁAWEK 4 


wi | 
N GITD | 


Prosimy P. T. Abonen- 


Nauk. ereda Misa | ego nasze ze wsi i miast w |rów o nadsyłanie prenu- wana 
ł klepik y oki y jake różnych warunkach i okolicznoś-| Egzemplarz „Doli i niedoli na-| merat ża mec 

rid aśiiky kich m Ry a KOR" | cjach. jszych dzieci“ kosztuje 30 groszy. | y > - Dr. med, Zygmunt Rothnub 

czą, na wielkich domach towaro-| Broszura ma za zadanie zainere- | Nic więc nie stoi na przeszkodzie SIERPIEN chirurg powrócił i wznowił przy- 


wya eaS oe aw sować zie tossa naszego mło- į aby to ładne i tanie wydawnictwo) Równocześnie zwraca- jęcia od 4 IP 6 p.p. 

Naczelnej Rady. wanie oddał w dego pokolenia, chce przyjść mu rozeszło się nie tylko w dziesiąt- | Sle do wszystkich aba- Kościuszki 18, tel. 14-20. 

nilah a a z. pomocą, propagując te idee, |kach, ale nawet w setkach tysięcy | y się 34 NEA pa: 

T $ towych sny najbliższe którymi zajmie się wyznaczony na egzemplarzy po całej Polsce, przy-! nentów, zalegających z 

ed ally „żateciewjąco: pole dni = października r.b. Kon- sparzając Komitetowi środków na! prenumeratą z gorącym S k || e p 

kie kupi : ja da; gres Dziecka. jego akcję. Rozprzedażą broszury , K Sc 

sieni Jade, bad każ l Poza tym k przy | zajęły się organizacje społeczne, | Wezwaniem, aby zechcieli 
s ; '] ? użym rozpowszechnieniu się w |należące do Komitetu. Zamówie-| py ; š 

paresi jego gałęzi branżo- dziesiątkach tysięcy egzemplarzy nia od nich przyjmuje biuro peiin osni faiie Śaycha 

NZ: powinne przynieść pewien dochód j mitetu, Warszawa, Koszykowa kj ża 


Sh roma aś tarz at na rzecz akcji podjętej przez Ko-!m. l2a tel. 887.77, 

Prezydent Wirtschałtsgruppe dr. F., ń F 

Hayle. W obiedzie tym wziął| DZIŚ „PIęmallon” Jerzego Bernarda Show'a 
również udział i wygłosił dłuższe 
przemówienie powitalne sekretarz | Już dziś w środę 7 września o godz.  lentewana aktorka p. Irena Łado- 

stanu i zastępca Ministra Rzeszy 20 m. 45 w sali kino-teatru „Słoń- |siówna, która zarazem reżyseruje 
Funcka dr. Brinkman. Na prze: |ce", Teatr Ziemi Pomorskiej wy- sztukę. Koncertowo zgrany zespół 
mówienia pp. Brinkmana i Haylera stawia komedię Jerzego Bernarda tworzą: pp. Bracka, Małkowska, 
odpowiedział prezes Herse. |Shawa — bezsprzecznie najlep- | Cybulska, Klejer, Piekarski, se 


do wynajęcia 
od zaraz. 
Wiadomość w administracji 
„Expressu Kuj.*. 


Lyśmunt Heyman 


powrócił i przyjmuje w godz. 
zwykłych. 


pokoje z kuchnią z wygo- 
dami w centrum miasta do wy- 
najęcia od |-go września r. b. 


| Wiad. w administracji. 


Dnia 31 sierpnia ambasador szego współczesnego pisarza an- | bulski i Kuryłło. Z nowego ze- 
Rzeczypospolitej Polskiej w Berli- gielskiecgo — p. t..  „Pigmalion”. |społu po raz pierwszy ujrzymy pp: 


nie Lipski przyjął na godzinnej Popisową rolę kobiecą kwiaciarki | Annę Przysiecką i Hugo Piesch- | waze UNION WWAN 


rozmowie przedstawicieli delegacji Elizy, którą kreowały na scenach | Szczerskiego. * Dekoracje p. Nał- 


polskich najlepsze nasze artystki — ' kowskiego. à 
CaS] jem ŻĘ AA prot gry a ostatnio y Numer akt: IL Km, 354/38, i inne: 
) anina Romanówna — gra na sce-; Nieliczne bilety są jeszcze do 
larządzenie ministra sharhi nie Teatru Ziemi Pomorskiej lew w „Orbisie*, Obwieszczenie 0 licytacji nieruchomości. 
| aż żat Słońcu* wielk £ PZ Komornik Sądu Grodzkiego we WOS sta Ii reri 
uż jutro w „Słoncu wielka premiera edczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymenta Nr. 25, 
W Spr awach opłał przemysłowych na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiademeści, 
ARCYDZIEŁO ABLA GMICA że dnia |3 października 1938 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w Chedczu 


D ik Us dni „m. 3 sę: z 
rza wać sh wś kw że | wielka miłość Be tho odbędzie się w drodze publicznego przetargu sprzedaż nieruchomeści 
skabu wydnie e pórosizódaja:£ Największy film francuski, g veni hipetecznej o ogólnej powierzchni 3.930 mtr. E ke z ogrodem 
inist olai i | z Ha Baurem i Ken M d „Dziki Zachód“ i budynkami, pełożonej w Przedczu przy ul. P.O. W. (dawniej 
P poki ta si, oig ii ; A A WERSCY CJE: REA Warszawska Na 7), szczegółowo wymienionej w protokóle opisu z 
mąki i kaszy oraz o poborze tej Pasjonujące dzieło miłości gło- | wrotnej kobiety, przy ilustracji mu- dnia 28 lipca 1938 r., należącej w połowie da nieznanych spadko- 
lat śnego kompozytora do pięknej ac, PRS” . .. |bierców zmarłego Ghaima Sommera i w połowie do Chaii Sommer. 
opłaty. zycznej orkiestry filharmonii Paty-: x,. yA A E Ne 28, kt ć 
Wysokość opłaty na cele gospo- każ ; wok e | | Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hipoteczną 26, która znaj- 
skiej I wykonanie laureta nagrody duje się w Wydziale Hipoteczaym przy Sądzie Grodzkim we Włoc- 


darcze uzasadnionego kształtowania 1 notatnika policjanta 
Z EA 


een artykułów rolnych na rynku 


rz pa j Chopina Umińskiego nieśmiertel-, ławku, honeść Li t 12.000 3 
a i d Siy arianna Ratajczyk, zam. Józe- > i jeruchomość oszacowana została na sumę zł 12.000., cena zas 
ada ipar Sc Ee, dw Mia. Salona 3 nych kompozycji Beethovena jak wywołania wynosi zł 9.000. 


kaszy pszennej i jęczmiennej, ustala dwóch nieznanych osobników > księżycowa V symłonja i Przystępujący de przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w 
się na 3 zł. od 100 kg. szosie brzeskiej wyrwali z ręki ; Apasienata i wzruszająca 0. 
| 


| wysokości zł. 1.20 B AA ; 

Roz dzeni hodzi w życie rebkę damską Apolonii Bajdalskiej, = zak | Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo w takie papierac 
z dua ska PTEE E zam. w Bełszewie, gm. Osięciny, | F"'ta wydarta z księgi prawdziwe-! wartościowych bądź książeczkach wkładowych instytucyj, w któ- 
w której znajdowało się 11,65 zł,|ga życia, oto piękne arcydzieło tych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 


; F „ „przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. 
jutro wyświetlane w „Słońcu i Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
Dla amatorów sensacji Ken Maynard o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 
| wiadomości warunki odmienne. 
4 GA hm f 10 Prawa osób trzecich mie będą przeszkodą do licytacji i przysą- 
sacji „Dziki zachód”. Niezależnie dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
it się dach słomiany na domu kania przez otwarte okno, skąd przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz- 
mieszkalnym Franciszki Komorow- | skradł różną bieliznę i swetr. twe o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy” 
skiej, we wsi Kąty, gm. Wieniec.| Za opilstwa i awantury spisano kosztów sprowadziła reportaż spro- skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
Straty wyrządzone przez pożar wy-| doniesienie karne na: Henryka | a relikwii $ p kucji. 
noszą 300 zł. Pawlaka, lat 23, zam. Fabianki, | wadzenia r ikwii "go Andrzeja 

We wsi Leśniczówka, gm. Pysz- pow. Lipno, Zygmuta Sułkowskie- | Boboli p. t. „Za wiaręi Ojczyznę”. mieruchemość w dni powszednie od godz. 8-ej de 8-ej, akta zaś 
kowo, na szkodę Michała Adry- |go, lat 35, zam. ul. Kruszyńska, Całość dopełnia Pat postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 

ałość dopełnia Pat. 


piaia, a sę ae drewniany | Norberta Zygmańskiego, lat a w Chodezu. 
z oborą pod jednym dachem. Stra- biuralistę, zam. ul. Dziewińska i Mi- cs i po- 

ty 900 zł. Pożar powstał wskutek chała Jarczewskiego, lat 31, zam. Dla młodzieży dozwolony i po 
zapalonych sadzy w kominie. ul. Południowa. lecany. 


(oraz różne drobne rzeczy, — po 

Zagrody czym zbiegli. 
5 Tadeusz Błaszczyk, zam. ul. Bo- 
w płomieniach rowska, | meldował, że w nocy 
nieznany sprawca po uprzednim 
W czasie burzy od pioruna spa- uduszeniu p:a dostał się do miesz- 


i jego biały Koń Tarzan w sen- 


od tego, dyrekcja dużym nakładem 


W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 


KOMORNIK: - K. Podczaski 


Dnia 5 września 1938 r. 
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